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Przywileje a dziennikarstwo.
W Węgrzech podniesiono sprawę zniesienia 

stempla dziennikarskiego i opłaty od iuseratów 
dziennikarskich. A kiedy tę sprawę podniesiouo, 
to i będzie przeprowadzoną, w czasie nawet nie 
bardzo odległym. A skoro w Węgrzech będzie 
przeprowadzona, to i Przcdlitawia będzie mnsiała 
pójść w ślady — jeśli ich me uprzedzi albo 
równocześnie % memi me oswobodzi dziennikar­
stwa z tych nieznośnych, nienaturalnych, skarbowi 
mało korzyści, ale dziennikarstwu, nelletrystyce, na­
uce, przemysłowi i wygodzie publiczności wręcz 
szkodliwych więzów. Inaczej przedlitawski mini­
ster finansów będzie musiał Węgry uznać za pań­
stwo obce, i wychodzące w ziemiach korony wę­
gierskiej pisma , poddać opłacie stemplowej, jak 
pisma pruskie, franenzkie, tureckie, — albo kilka 
gałęzi dziennikarskich przeniesie się z Wiednia, 
Pragi) Lubiany, Lwowa do Pesztu lub Zagrzebia. 
Pierwszej alternatywy nie może dopuścić przedli- 
tawsk* roznm stann — drugiej interes pieniężny.

Sprawę tę podnosiły dość często pisuia cen­
tralistyczne, podnoszono ją  w Radzie państw a, i 
myśmy ją  swego czasu podnosili. Odprawiano ją  
zawsz6 bronią fiskalizmu: — stempel ten i ta o- 
p ła ta  przynoszą skarbowi dochód, skarb niema 
czem zapełnić ubytku, któryby pozostał z ich 
zniesienia -  a zatem zatrzymać go należy do 
czasu! To „do ezasu“ wiemy co znaczy w Przed- 
Jitawii- — Ależ ten . dochód nie jest tak wielki, 
nie dosięga nawet miliona złr.; zresztą w wyka­
zach skarbu podany jest ten dochod tylko brutto.

Znana to rzecz, że dzisiaj dziennik nie jest 
potrzebą zbytkową, slnżącą chyba do kawy po­
rannej lab fajeczki poobiednej. Dzisiaj życie kon- 
sM ncyine jest tak rozwinięte , że coraz szersze 
koła ludności zajmują się sprawami polityki ze 
Wnetrznej i wewnętrznej, a nawet są do tego o- 
b 0 „ , ą z a n e .  Rząd zatem konstytucyjny, gdyby 
nie było dzienników, musiałby dawać premie na 
ich w ydawanie; powinien w ogóle wszystko czy­
nić aby 8'ę  Jak najszerzej, najczęściej i najry­
chlej rozchodziły. Dla autonomii i stowarzyszeń, 
dla handlu i przemysłu, dla oświaty powszechnej 
i nauki, której postępów dzisiaj mała tylko garst­
ka może śledzić ze źródeł, objąć własuem stn- 
djum — dzienniki tak w swej Części redakcyjnej 
Są niemniej potrzebne, jak dla ministrów do bro­
nienia ich polityki, dla ministra finansów itp. W 
Stanach Zjednoczonych każde m iasteczko, po­
wstające na stepie, ma swoje dzienniki — a nie 
wiemy aby to tej potężnej republice przynosiło 
szkodę! W Anglii ani rząd ani naród nie narze­
kają na wolność dzienników pod względem stem­
pla i opłaty inseratowej — i dziwnie wypatrzyliby 
się tam na ministTa sk a rb u , któryby ze wzglę­
du fiskalnych zażądał zniesienia tej wolności.

Sprawa ta ma jedną stronę, bardzo ważną, 
z a s a d n i c z ą .  Stempel i opłata inseratowa n 
dzienników są  sprzeczue z dachem i literą kon­
stytucji przedlitawskiej — tworzą one p r z y w i ­
l e j u ,  m o n o p o l e .  Ogromnej części ludności n- 
trndniają nabywanie dzienników i korzystanie z 
z nich — a niezmiernie większej czynią je nie- 
dostępnemi. To samo tyczy się pewnych gałęzi 
piśmiennictwa.

I tak oprócz Wiednia, żadne inne wielkie 
miasto Przedlitawii nie może mieć dzienników 
lokalnych, zajmujących się sprawami, wypadkami 
tego miasta, nieubchodzącemi miejscowości in­

nych. A przecież takie pisma lokalne są tak po 
trzebne wielkim miastom, jak poczta krajowi i 
państwu. Takie pisma podlegają stemplowi 1 cnt. 
od egzemplarza, co podnosi ich cenę tak, że 
nie mogłyby się n. p. we Lwowie, Krakowie 
rozchodzić w liczbie, potrzebnej do pokrycia na­
kłada, nie mówiąc o jakim takim zyskn. Pisma 
literackie muszą albo płacić stempel, t. j. mieć 
szcznpłą liczbę prenumeratorów — albo tylko 
trzy razy na miesiąc wychodzić, t. j. niemieć 
prenumeratorów. Któż może czekać 10 dni na 
dalszy ciąg powieści, i oraz dalszy ciąg jakiej 
rozprawy, i jakiego rozbiorą? A znalazłoby się 
w tej mierze wiele innych podobnych okoli­
czności.

Opłata inseratów w dziennikach — po 30 
centów od każdorazowego umieszczenia inseratn, 
bez względu, czy inserat wynosi jeden wiersz, 
czy cały arkusz — tworzy przywileje, które z 
wszystkiem innem się zgadzają, tylko nie z ró­
wnością wobec prawa. Całe klasy, właśnie naj­
liczniejsze, bo najuboższe, całe szeregi przedmio­
tów, najliczniejszych, stosunkowo najmniej niby 
wartujących, wykluczone są od prawa korzysta­
nia z dogodności, które nastręczają inseraty. Nie 
są wyklnczone de jure — ale de facto. Sługa, po­
trzebujący służby, sierota, potrzebnjąca umiesz­
czenia wedłng swych zdolności, student, szukają­
cy lekeji, właściciel małej stancyjki albo pomie­
szkania na taniem przedmieściu; przenoszący się 
oficer lab nrzędnik, zmuszony sprzedać zakupione 
drogo m eble, w dow a, zniewolona pozbyć się 
niepotrzebnych sprzętów; czeladnik, szukający 
miejsca, oficjalista prywatny j t. d. i t. d., cały 
ten szereg osób i przedmiotów, w miliony idący, 
pozbawiony jest najstosowniejszej komnnikacji z 
potrzebującymi łakioh osób lub rzeczy. T racą na 
tern także dzienniki, tracą drukarnie, tracą pa­
piernie — korzystają tylko faktory, nie zawsze 
sumienni zyskają przekupnie, ezyhający tylko z 
rzemiosła, jakby najkrwawiej nabytą rzecz knpić 
za bezcen. Zyskuje ewentualnie demoralizacja. 
Czyż wobec tego może być usprawiedliwio­
ny jaki zysk fiskalny, a do tego tak  ma­
ły? Weźmy w rękę pierwszy lepszy dziennik, 
praski — mianowicie z większego miasta. Tam 
dodatki inseratowe przeuoszą w dwójnasób an a- 

| wet w czwórnasób objętość części śeiśle rodak 
cyjnej. Ale też całe szeregi szpalt zajmują inse 
raty o jednym, dwn, trzech wierszach, służących 
tym właśnie milionowym klasom państwa. Jeżeli 
bank, hartownik i t. p. zapłaci 40 zł. administra­
cji dziennika za inserat, to jem n łatwo dodać 30 
cnt. na opłatę inseratową.w Ale kto płaci admi­
nistracji dziennika 6 cnt. za inserat, tylko jeden 
wiersz wynoszący — jakżeż ma dodać 30 cnt. 
na opłatę wymogów fiskalnych ? Gdzie ta słusz­
ność , gdzie roztropność , gdzie równość wobec 
prawa — my nie mniemy odgadnąć.

Niech rzneą sobie pod nogi nltramontanów i 
feudałów, ale dopóki nie przywrócą równości mię 
dzy różnemi gałęziami dziennikarstwa i między iD- 
8ereutami — dopóty niech się nie sławią demokrata­
mi,'postępowcami, przyjaciółmi ludn ! Dopóty będą 
oni nadto zwoleanikami systemu policyjnego, któ­
remu zależy na ograniczenia liczby dzienników, 
na pozbawienia znacznej masy osób, pragnących 
korzystać z prawa szerzenia i bronienia publicznie 
swoich zasad. W Anstrji, kto prócz talentn dzien­
nikarskiego ma tylko gorącą chęć służenia spra­
wie publicznej, bez znacznych kapitałów pienię­
żnych, ten musi dłngo walczyć z licbwą na opła­

tę procenta od pożyczonej kancji kilkotysięeznoj, 
i na opłatę wynoszącego znaczną snmkę stempla, 
który trzeba codziennie składać gotówką. O kau­
cji jnż i nie mówimy. Dziś świat urzędowy spo­
strzegł się jnż na śmieszności, snpponowania, że 
każdy, wyjeżdżający w dalszą okolicę albo za 
granicę, jest rzezimieszkiem, osznstem, złodziejem, 
spiskowcem — więc powoli znoszą przymus pa­
szportowy. Podobnież wkrótce poznają, że snppo- 
nować w każdym właściciela dziennika konieczne­
go zdrajcę stann, bnrzyciela spokoju pnblicznego 
itp. który z góry musi w formie kaucji Składać 
fundusz na opłacanie grzywien, więzienia i szkód, 
który musi być wyjęty z pod ogclnego kodeksu 
karnego — już nie na dłngo się n d a , że zatem 
kaucja i wykluczenie pism z pod ogolnych praw 
obywatelskich wkrótce mnszą być zniesione.

Lat temu ośm, kiedy polskim pismom we 
Lwowie, pod karą konfiskaty, nie wolno było n- 
żyć słówka „konstytucja" — dziś pociągają bi­
skupów i wszystkich za występywanie przeciw 
konstytucji. Wiele jeszcze ważniejszych rzeczy 
zmieni się, prędzej i dobitniej, niż się spodziewają 
policyjnicy i fiskaliści centralizmu.

Czynności krajowej Rady szkolnej.
Wyciąg * protokołów 7. posiedzenia R ad y  

szkolnej krajowej d. l i .  lutego 1S69.
1. W celn uregulowania konferencji nauczy­

cielskich w szkołach Indowych wyższych (głó­
wnych) Rada wydaje do wszystkich dyrekcyj 
tychże szkół następujący okólnik:

Jakkolwiek stanowcze polepszenie szkół 
ludowych w kraju zależy głównie od zmian w 
ich urządzenia, które drogą nstawodawczą m ają 
być przeprowadzone, przecież zaprzeczyć się nie 
da, iż już dziś szkoły Indowe, mianowicie wyż­
sze lepiej celowi swojemu by odpuwiadały, gdy­
by z dobrą wolą i gorliwością ich kierowników 
i nauczycieli łączył się zawsze wzgląd, na ogól­
ny pożytek szkoły i żywotne przestrzeganie obo­
wiązujących przepisów.

Pragnąc dać sposobność do pożyteczniejsze­
go dla ogóin wypełnienia obowiązków do wza­
jemnego koleżeńskiego wspomagania się w pra­
cy, do otrzymywania harmonii i jednolitości w 
postępowania dyrektorów i nauczycieli wyższych 
szkół Indowych (głównych) tak względem siebie 
jak i względem szkoły: postanawia Rada szkol­
na krajowa w odniesieniu do istniejących prze 
pisów co n astęp n je :

1. Wszyscy nauczyciele, katecheci i pomo­
cnicy kierujący klasami każdej czteroklasowej 
szkoły Indowej stanowią wraz z dyrektorem  g ro ­
no nanezycielskie, które po za okresem działa­
nia samemn dyrektorowi przynależnego, załatwia 
na konferencjach następujące sprawy

a) nkłada rozdział godzin dla owej szkoły;
b) stanowi o jakości książek pomocniczych, 

środków naukowych, ja k  mapy, globusy itp., 
które mają być zaknpione do biblioteki i zbio 
rów Szkoluych;

c) wymierza ostrzejsze kary dla nczniów, 
którzy gię dopuścili cięższych przekroczeń;

df roztrząsa i zastanawia się nad metodą 
uczenia celem wzajemnego jej ujednostajnienia 
w 8Węj szko le:

«) nkłada materjały do rocznych sprawozdań, 
wysyłanyeh przez dyrekcję do wyższej władzy 
szkolnej w których mogą być zamieszczane wnio­
ski, tyczące się zmiany naukowego planu szko­
ły, książek wykładowych i t. p . ;

/ )  zastanawia się w ogóle nad środkami, 
mogącemi się przyczynić do podniesienia i nle- 
pszenia zakłada.

2. Powyższe konferencje mają się odbywać 
zwyczajnie raz na miesiąc, nadto zaś w te d y , gdy 
tego wymaga uznana przez dyrektora n ag ło ść  
jakiej sprawy z rzędu wyż wymienionych.

Tak zwyezajne jak nadzwyczajne konferen­
cje zwołuje dyrektor, oznacza icb czas i prze­
wodniczy takowym.

Pomocnicy, którzy nie kierują klasami, ma­
ją  być obecni przy konferencjach, i to z głosem 
doradezym.

3. Zważywszy, ie  byłoby rzeczą nie tylko 
zbyteczną, ale wprost szkodliwą, gdyby konfe­
rencje ograniczały się do czczej formalności, 
gdyby na nich, zamiast przyjaznego i otwartego 
roztrząsania ważniejszych potrzeb i spraw zakła- 
dn, milcząoem przyjmowaniem do wiadomości 
spraw dokonabyon dopełniano tylko urzędowego 
obowiązku.- przyznaje się nauczycielom ja k  naj­
zupełniejszą swobodę wypowiadania Bwyoh zdań 
na konferencjach, a to w przekonania, iż ci, k tó­
rzy innych wychowają, sami nie omieszkają się 
trzymać w granicach dobrego wychowania, go­
dząc z otwartością swyeh przekonań, należne 
dyrektorów! uszanowanie i posłuszeństwo.

4. O sprawach rozbieranych na konforemni 
w zakresie, objętym pndktami, a, b, o, t  ustępu 
pierwszego rozstrzyga głosowanie. Lecz aby za­
chować w eiele nauczycielskiem karność i po 
rządek, które byłyby na niebezpieczeństwo wy­
stawione, gdyby stern nie dzierżyła siinie jedna 
ty!1 j  ręka, przyznaje się dyrektorowi prawo za- 
M mazania każdej uchwały konferencyjnej, jeżeli­
by mu się takowa z dobrem zakłada niezgodną 
Inb przepisom przeciwną wydała, i odwołania 
się do władzy wyższej, przyczem tak uchwała 
konferencji przez nauczyciel i podpisana ja k  i zda 
nia przeciwne dyrektora mają być przedłożone. 
Do euum rozstrzygnięcia o no wiązuje postano­
wieniu dyrektora. Tylkc w taain  rasie i innyob 
nader ważnych ma być protokół konferencyjny 
s p i s y w a n y — zazwyczaj należy tylko zapisy­
wać datę odbytej konferencji, jąj porządek dzien­
ny, i powzięte nchwaly jak  najzwięźlejszemi 
wyrazami w umyślnie do tego sporządzonej księ­
dze konferencyjnej.

5. Na dyrektora wkłada się pod osobistą 
odpowiedzialnością obowiązek częstego hospito­
wania, czyli zwiedzania klas podezas godzin 
nauczycieli celem przekonania się, o ile ucznio­
wie w nance postępują a nauczyciel do plann 
nauki się stosnje. v> czasie tych odwiedzin mo­
że dyrektor stawiać pytania nczniom w grani­
cach tej części udzielanego przedmiotu, którą 
dzieci przerobić jnż były powinny, nie praystoi 
ma jednakże ezynU owag lob z a m tó w  nauczy­
cielowi, wobeu dnieoć gdyż do te g o  wtnćoie słu­
ży konlferenąja ; na niej, wobec wezyetkieb na­
uczycieli powinny być wnoszone i rozpatrywane 
uwagi i zarzuty eo do epoeobn nauczania pilno­
ści itp. Rozumie się samo przez się, i t  nauczy­
ciel powinien z wśzelkiem dla dyrektora usza­
nowaniem być ma pomocnym w badania postę­
pów nezni.

6. Roczna klasyfikacja aotniów ma być

Kronika wiedeńska.
®  Jednego dnia jtostaoowiłem być prawowi- 
n Wiedeńczykiem, poszedłem więc do teatrn na 
edeaiu, by podziwiać występującego tam Chiń­
ska. Przyszedłszy tam, zobaczyłem rzeczywiście 
itrza nadwornego Jego cesarskiej Mości chiń- 
0j, pokaznjąeego niezwykłe sztuki. Połykał 
z  nadzwyczajną zręcznością wyostrzone mie- 

j i z niesłychanym apetytem spaszczał do swe- 
to ładka różne żelaziwa, by je potem zupełnie 

z wszelkiego uszkodzenia napowrót wydoby- 
ić z wnetr/a Bvł to istny wieloryb Jonasza, 
wiatan Izraelu , co niegdyś opozycyjnego pro- 
sa połknął, a potem znów ze 3W«J ‘’‘ch^  
rpnścił. Publika wiedeńska, ^p e łn ia jąca  teatr 
znemi zastępami, obsypywała CUlócjV, .  i Q_ 

oklaskami, zdawała zię szaleć z Podzl , 
isienia ! Czasem tylko, gdy Chińczyk o wr ą 
onę mistrzowskiej swej osoby pokazał, CU g , 
der długi warkocz syna państwa Niebieskieg 
zerałał w szystkich, iakby lotna błyskawica 
iród pięknej pogody. Przypominali sebie nagle, 
przecież dla obywateli liberalnego miasta, dla 

edeńskich nltraliberalów, nie wypada przykla- 
iwać człowiekowi, któremu jeszcze tak dłngi 
rcop wisi. Wiedeńczyk, unoszący się nad Chiń- 
ykiem, typ postępowca zapalający się nad ty- 
m reakcji, jakaż to ironia losn, jaka  fatalna 
iśliwość sternika świata I

I rzeczywiście, poznali się Niemcy na tej 
■asznej sprzeczności i ochłonęli ze swego zapa­

dła Ling-Looka.
Ling-Look zaś wziął sobie to do serca, i co- 

z bardziej przejmywał się zasadami wiedeń- 
iego liberalizmu, a pomału, pomału jego śnia- 
i cera twarzy, poczęła się zarumieniać, a haroop 
fo znikał, aż się w końca Ling-Look stał Niem­

cem, Johann Gntter po ojca. Otóż siła wiedeń­
skiego liberalizmu, szalejącego za NothcioiUhe itp. 
wynalazkami ! I któż by śmiał jeszcze wątpić, 
iż metropolia Anstrji nie jest prawdziwem ogni­
skiem postępu, skoro zacofanego Chińczyka z ł  
mieniła w postępowego Niemca ! Wprawdzie złe 
języki szepczą, że Ling-Look był i dawniej Niem­
cem, rodowitym wiedeńczykiem, że to tylko prze­
mysł p. Strampfera , dyrektora teatrn, z Gnttera. 
zrobił rodaka Confncjnsza. Ależ dlaczegóż to 
mamy dać wiarę tym złośliwym plotkom? Dla­
czegóż się ma wszędzie wkradać sarkazm zabój­
czy, fanstowskie powątpiewanie? Czyż to teraz nie 
mogą się więcej dziać cuda? A przecież to nie 
po raz pierwszy nowa era swą czarodziejską si­
lą Chińczyków zamienia w czerwonych postę­
powców 1

I tak wiem, że przed niejakim czasem mi­
nisterstwo przedlitawskie powołało wieln mężów 
zasłużonych do Izby panów. Nowi parowie z po­
śpiechem zajęli swe m iejsca, a z jeszcze wię- 
kszem oddali gię w szkarłaty i na wyścigi chcie­
li w hberMizcnu przewyższyć jeden drugiego. P a ­
nowie = Dr. Ncnmann, dr. Hye, dr. Hein, między 
postępowcami skrajnym i! Nie jestże to end nowej 
ery? Trójka zapamiętałych Chińczyków, służal­
ców reakcji zostaje przez nowe nltra-liberalne 
ministerstwo powołaną do Izby panów i staje się 
gwardją postępu!

Pan Neumann zwłaszcza, który ma obecnie 
patent na liberała, aprobowany przez ministerstwo 
Giskry, wprawdzie niegdyś walczył Da barykadach, 
tj. w rokn szaleństwa i ogólnego zawrotn głów w 
r. 1848, ale potem sam zato gorącą czynił poku­
tę, i otrzymał nawet od pana Bacha rozgrzesze­
nie. Wówczas to to stał się on jednym z przewo­
dników rycerzy konkordatowych, należał do cie­
mnych gwiazd swego czasn, był nlnbieńcem, ben- 
jaminkiem rozkosznym Bacha, Thuna i towarzy*

8zy- Później się jednak  na nim nie poznano, i 
p- Nenmanc poszedł w zapomnienie, — dopiero 
p. ochmerling nanowo go wykrył i do honorów 
przywrócił. Za pana Schmerlinga należał on 
ao Lliki centralistów i obrońców konkordatn, bro­
nił gorąco wszelkiego stann oblężenia i prześlado­
wania prasy, — ale największego bonorn dostą­
pi! dopiero za ministerstwa Giskry, które go do Izby 
panów powołało. Tylko, że teraz mała nastąpiła 
zmiana. Były wstecznik stał się gorącym obroń­
cą postępu, z Chińczyka stał się liberał !

Dłngo sobie łamano głowę nad tem zjawi­
skiem, i niewiedziano jak je sobie wytłómaczyć, 
aż ktoś niedyskretny zdradził, że dr. Neumann, 
to byty nauczyciel p. ministra Taaffego. Teraz 
zagadka rozwiązana! Czy t<dva majettate nowej 
ery. jadnak wielka jeszcze kwestja.

Ale dość tej chińszczyzny. Mamy jej i n nas 
w domn, nie potrzeba śledzić za nią na obczy­
źnie. Przechodzę do innej sprawy, — kto ehce, 
niech i tę do chińszczyzny policzy, aie ja tego 
czynić nie myślę. Ja  ją  bowiem liczę do katego- 
rji niendałych obiadów. Wprawdzie trndno ban­
kiet, jeśli niedobrze wypadł, zaliczać do wypad­
ków rzadkich, a nawet dwa bankiety, nie mające 
powodzenia, jeszcze nie są zjawiskiem, ale dobrze 
by ten dziś wyszedł, ktoby tylko nadzwyczajnych 
zjawisk wyczekiwał.

A więc wracając do rzeczy, nadmieniam, 
iżeśmy w tych dniach aż dwa mieli bankiety, 
przy których się polskie umysły pokrzepiały; 
każdy z osobna z nich mógłby być dobrym, ale 
zl es j ę  stało, że obadwa zupełnie w tym samym 
odbyły się czasie. W mieście raczyli bowiem pol­
scy posłowie byłego namiestnika Galicji, a teraz 
swego gościa, w sposób skromny i nader cichy, 
mógłbym śmiało powiedzieć: zbyt cichy. Jakoś 
się jnż tak zmieniła natnra naszycb posłów w 
Wiedniu, że nawet przy bankietach niemaw wię

cej wyskoków i gorąoyoh m ówek, że i tn 
wzgląd na sytuacje i politykę przenaga. Ale co 
hnmor i ochoczoić jeszcze bardziej nadwerężyło, 
to tradycyjna niezgoda i współzawodnictwo Po­
laków nawet mięozy Niemcami. Inny bowiem 
mąż stann, także Polak i obecnie nader wysoka 
figara, ehcąe ominąć ową konieczność fatalną 
obiadowania z posłami i uczestniczenia w tak 
demokratycznym bankiecie, dał w ten sam czas 
w swoim pałacu zarówno suty dla licznych gości 
obiad, lnde straszne kolizja a wieln z tutejszych 
polskich kolonistów. Czyli z posłami fetować po­
selskiego gościa i do niedawna kierownika krają, 
czy się udać na pyszne salony pałacn R. i za­
jaśnieć w c. downem świetle błyszczącej pozycji? 
I tak się stało, że ohoeiai tak tn jak i tam 
sami Watele przyrządzali obiady, to przecież się 
one dla wielu stały niestrawnemi i wielom Dietyl- 
ko żołądek ale i hnmor mocno popsnły. (Jzłen 
zaś, stojąc na ubocza, chwalił Boga, że nie bę­
dąc zaproszony nie był i zmuszony w sam post 
bankietować i na te wszelkie niebezpieczeństwa 
się narażać! Niema nic złego coby na dobre nie 
w yszło!

Jednakowoż nietylko te przysłowie się teraz 
tn sprawdziło, inne bowiem jeszcze temi dniami 
otrzymało sankcję. Radsoy gminni tntejsi w po­
cie swych całych postaoi latąją i biegają i agitu­
ją  przeciw Hasnerowi z* jego najnowszy okól­
nik i fabrykują protesta odDośnc. Przypomnia­
łem jednemu z tych panów, poczciwemu pieka­
rzowi, że to i nas raz p. Hesner okólnikiem na 
jeehał, — ale gdy kraj i dzienniki krajowe prze 
ciw teran powstały, to Niemcy tutaj jednogłośnie 
nas za odszczepieóeów od k onstytneji  i td okrzy 
czelL a teraz sami jakby mąż jeden -  j'eżeli w 
Wiedniu o męzKOści mowa być może -  przeciw 
memn ^powstają. „A więc przyszła kryska na Ma-
(JIKfti
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przedsiębraną na posiedzeniu, złożonem z dyrek­
tora, nauczyciela odnośnej klasy i tych nauczy  
Cieli (katechety którzy w niej specjalnych przed­
miotów udzieląją-

7. Do układanego na konferercji sprawozda­
nia o stanie zakładu, któro ma być corocznie 
wyższej władzy sKładune, winien dyrektor dołą­
czyć osobną relację, w którejby jego osobiste 
zapatrywanie się na zakład i nanczycieli było 
wyluszczone.

Rada szkolna krajowa nie wątpi, iż przy 
szczerej chęci nie tylko ścisłego wypełniania 
swych obowiązków, lecz takż6 dalszego kształ­
cenia i rozwijania się w obranym zawodzie, o- 
parte na powyższym przepisie konferencje nau­
czycielskie będą wpływać bardzo zbawiennie tak 
na stan wyższych szkół ludowych jak i na sa- 
mychże nauczycieli, w których powinna zawsze 
budzić zapał do pracy ta myśl, iż mimo wszel­
kich trosków i przykiuści zajmnją oni jedno z 
najszlachetniejszych stanowisk w społeczeństwie.

II. Rada zezwala pani Ma>ji Dlagoszowej na 
otwarcie pensyonatu żeiskiego w Krakowie.

III. Rada nadaje posadę katechety przy szko­
le realnej w Jarosławiu ks. Wojnarowi i stabi­
lizuje ks. Foksa na posadzie katechety przy gim­
nazjum w Nowym Sączu, z tytułem „profesora.“

Rada przenosi supleota gimn. p. Miejskiego 
z Sącza do Tarnowa.

Rada mianuje p. Karola Regera zastępcą 
nauczyciela przy wyższej szkole realnej we 
Lwowie.

Korespondencjo Gazety Narodowej.
K ijó w  dnia 23. Intego.

(Ki.) Moskiewskie dzienniki przyniosły wam 
wprawdzie wiadomość o śmierci tutejszego jene 
ra i gubernatora R ezaka, lecz wątpię żeby ogła­
szały równie szczegóły jego zgonn , a tern mniej 
aby doniosły prawdę.

Słożalozy satrapa Bezak, szedł w miarę dzi­
siejszej sytuacji politycznej, w systemie gnębie­
nia i prześladowania Polaków, wiernie w ślady 
wielkiego mistrza, nieboszczyka Wiszatela. Wy­
próbowawszy swych zdolności na poln łupieztwa 
i nabrawszy z życia praktycznego pewnych w 
tej mierze doświadczeń, wyrobił projekt, jakby 
to rzemiosło podnieść do wyższej doskonałości. 
Owoe swej nikczemnej pracy powiózł do P eters­
burga, ażeby go osobiśeie złożyć n podnóża sa- 
modzierżnego Łona.

Car przyjął gubernatora bardzo łaskawie, a 
po krótkiej konferencji, bez wielkich namysłów, 
zasaukojonował przedłożony m i projekt, bo przed­
miot sam przez się był nader ponętny. Pod tę 
porę wchodzi jeden z ministrów, na widok któ 
rego samodzierzcy car jakby się ocknął, a odda­
jąc mn ów projekt, żąda natychmiastowego za ­
opiniowania.

Naturalnie, iż bezpośrednie znoszenie się Be- 
zaka z carem, nie było ministrom na rę k ę ; do 
do tego zaś gubernator npojony łaską swego pa­
na, musiał dozys w projekcie kaducznie przesa­
dzić, przeto minister przejrzawszy projekt, złożył 
go carowi z tą  n w a g ą . iż w Europie niepodo­
bna go żadną miarą zaaplikować, coś podobne­
go mogłoby być tylko w głębi Azji przeprowa­
dzone. T ak miał minister o tym projekcie wyra­
zić się, co spowodowało cara, cofnąć swą sank­
cję, a to w ten sposób, iż w przytomności słu­
żalczego projektanta, — oddarł swój podpis.

Tak gwałtowna — nigdy niespodziewana 
zmiana sytuacji, jak  grom nderzyła Bezaka i rzn- 
ea go ua łoże ciężkiej choroby. Car sam odwidza 
słabego, który czując się niebezpiecznie chorym, 
poleca żonę swoją łasce carskiej, jako wdowę 
niezaopatrzoną i wkrótce kończy ży c ie , a car 
wyznacza wdowie 18.000 rnbli sr. rocznie.

Najokazalszy pogrzeb manifestował praworną 
służalczość Bezaka. Co tylko prawosławie posia­
da ceremoniałów i na oo tylko mundurowa Mo­
skwa zdobyć się m ogła, wszystko musiało wy­
stąpić. Dygnitarze, urzędnicy, wojskowość, popi 
w bombastyoznyoh strojach, sam car — wszyst­
ko towarzyszyło konduktow i; dwóch prawdzi­
wych oficerów, trzymało na karawanie trnmnę 
za srebrne an tab y ; i tak prawie z carską oka­
załością odprowadzono zwłoki sławnego z naj­
sławniejszych jenerał-gubernatorów aż na kolej, 
dla przewiezienia ciała do Kijowa. Tam złożouo 
je w cerkwi na Peczarskiem (Ławra). Pani Be- 
zakowa przybywająca za zwłokami, ndaje się do 
następcy swego męża i półkownika żandarmskie- 
go, zawiadamiając i c b , iż mąż jej zostawił pie­
niądze w opieczętowanym skarbcu swego pomie­
szkania, lecz nie jest jej wiadomo, eo to za pie­
niądze, — niech zatem przekonają się o prawdzi­
wym stanie rzeczy.

W skutek tego ndają się pomienieni panowie 
na wskazane miejsce i znajdują gotówką 2,800.000 
rubli sr., lecz nie odkryli pochodzenia tej ogro­
mnej sumy. Zapytano kazoaczelstwo i bank czyli 
Bezak nie miał u siebie depozytu kaziennych 
pieniędzy; odpowiedziano iż nie m ia ł, a zatem 
były to jego pieniądze —< nagromadzone ze skrzę­
tnego łupu majątków polskich, o czem żona nie­
boszczyka nic nic wiedziała. Jest to Polka i nie- 
posiadała na tym punkcie zanfania męża swego, 
który nie miał odwagi wyjawić jej tę czarną 
stronę swojego żywota.

Ódy jeszcze zwłoki jenerała znajdowały się 
w cerkwi na Peczarskiem, — doniesiono do Pe­
tersburga telegrafem o owej ogromnej pozostało- 
śei po Bezaku. W skutek tego rozporządził car, 
ażeby wszelkie dalsze ceremonie pogrzebowe za­
mieniono na najskromniejszy i niezbędny obchód; 
wdowie zaś po gnbernatorze, ażeby raz na za­
wsze odmówiono pensyj.

Od Najprzewielebniejszego administratora dy- 
ecezji Lubelskiej i Podlaskiej otrzymaliśmy nastę­
pujące pism o:

Do Szanownej redakcji Gazety Narodowej we 
Lwowie.

Wyznawszy jak przystało na człowieka m a­
jącego obowiązek znać zasady moralności chrze-

ściauskiej, popełniony przezemnie błąd w wyzna­
czeniu z pośród duchowieństwa dyecezji lubelskiej, 
na asesora do tak zwanego kollegium rzymsko­
katolickiego w Petersburgu ks. Juliana Sobolew­
skiego, honorowego kanonika katedry lubelskiej, 
uważam prócz tego za powinność swoją wszelkich 
dołożyć usiłowań, aby złe, ztąd wynikłe, jeżeli me 
zupełuie nsunięte to przynajmuiej o ile można 
zmniejszone być mogło. Że zaś skutków tego 
smutnego zooczenia najpierwej doświadczać po­
czął z niemałem zapewno udręczeniem swego 
ducha wyżwspommony wysłaniec kapituły lu­
belskiej, o czem przed wyjazdem swym do Pe­
tersburga osobiście mi oznajmił; dlatego też ba­
cząc na ogólny interes katolickiego kościoła w 
Polsce, nie pominąłem z nwagi obowiązku po­
dania środka, który jeżeli nie za najskuteczniej­
szy, to przynajmniej za najwłaściwszy uznają do 
wydźwignięcia tego kapłana godnego z przykre­
go położenia, w którem po największej części 
z mej winy znajduje się. Tym to celem stosownie 
do przyrzeczenia, jakie ma uczyniłem w chwili 
bolesnego pożegnania się ze mną, a które w tych 
słowach wyraziłem, „mój kochany Julianie, gdy 
przedsięwezmę w niedługim czasie ratunek mych 
braci kapitulnych i samego siebie od nawalności 
tego moralnego rozbicia, nie zapomnę i tobie po­
dać deski ocalenia napisałem pod dniem 1. (13) 
stycznia t>. r. mandat, unieważniający wzmianko­
waną elekcję kapitulną, zawierający niemniej su­
rowy rozkaz karami kościelnemi obostrzony, aby 
ks. Julian Sobolewski nie ważył się w rzeczo- 
nem kolegium zasiadać i obradom onegoż ucze­
stniczyć.

Byłem tego mniemania, że rząd moskiewski 
nie z pobudek moralnych a tern mniej z zasad 
wiary, lecz z prostych wyobrażeń o porząd­
ku i hierarchii administracyjnej okaże uznanie 
dla powagi wyższej, bez względu na t o , że ta 
występuje zdziałaniem swej władzy ze stanowi­
ska duchownego, które ile w kraju dobrze we 
dle muiemania urzędowego ukonstytuowanym, 
zajmuje niepoślednią gałęź państwowego organiz­
mu Moskwy, a następnie miałem pewność, iż ks. 
Sobolewski nie znajdzie trudności a tern bardziej 
przeszkody do spełnienia teg o , co mu właściwa 
jego władza duchowna uczynić nakazała. Tym ­
czasem nie przewidziałem tego, że rząd, któremu 
nie zawsze chodzi o godziwość środków gdy te 
znajduje dla siebie użyteczne, przeniknąwszy przy 
czynę mego wydalenia się zagranicę, dołoży sta­
rań, mało go zresztą kosztujących, kn przejęciu i 
zniweczeniu wyszlego odemnie rozkazu do ks. 
Sobolewskiego. Że tak się rzeczywiście stało, 
wnosić należy z artykułu, który z Dnieumika war­
szawskiego Dziennik Warszawski niedawno zamieścił. 
Wyraźnie tam jest powiedziano: „O żaduem
rozporządzeuin w tym duchu nic nie wiadomo 
władzom miejscowym.1* Czy zaś ta niewiadomość 
jest prawdziwą czy ndaną ze strony rządu, to 
rzecz mniejszej wagi, ponieważ nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że przy systemacie, jakiego tenże 
iząd moskiewski uporczywie się trzym a, żadne 
wyjaśnienia i dowody najgrnntowniejsze nie są 
dla niego na nic przydatne, jeżeli tylko cokolwiek 
wybaczają z kolei przyjętej przezeń najwyższej 
nięomylności. Głównie więc w tym przedmiocie 
o to chodzi, aby nasz delegat ks. Sobolewski 
wiedział jak mu nadal co do narzuconej tnu mi­
sji postąpić należy, a to tern bardziej, iż zastoso­
wania ślę do polecenia, które mu obowiązany 
byłem nczynić, wymaga bezpieczeństwa jego su­
mienia i ogólne dobro katolickiego kościoła. Dla 
tego też aprzejmie proszę o zamieszczenie w 
swym dziennika tak łacińskiego jako i polskiego 
tekstn odezwy ks. Julianowi Sobolewskiemu do 
Petersburga przezemnie z Lublina posłanej pod 
dniem */,, stycznia 1869 r. (Dla braku miejsca, 
podamy je  jutro. Przyp. redak.)

Zostaję z poważaniem 
K. K. Sosnowski, adm. dyec. Lubelskiej.

Lwów d. 20. lutego 1869.
>  ■ »■«»«■•> . . mi .mi

Czynności Rady państwa.
167. p o s ied ze n ie  Iz b y  p o se lsk ie j  z d n ia  27. 

lutego.
Przewodniczący K a i s e r f e l d .  Na ławie 

ministrów H e r b s t  i B e r g e r .
Między przedłożonemi projektami do nstaw, 

znajduje się pismo ministra finansów domagające 
się dodatkowego kredytu w wysokości 300.000 
guldenów potrzebnych do osuszenia kopalń wie­
lickich. Po wniesieniu rozmaitych petycyj, mię­
dzy któremi znajduje się kilka z Galicji, żądają­
cych udzielenia rychłej koncesji na budowę po- 
łndniowo-wschodniej kolei galicyjskiej. Pratobe- 
vera interpelował rząd w imieniu swych towa­
rzyszy ze względu na uchw ałę, zapadłą w niż- 
szo-austrjackim sejmie, czy ministerstwo przedło­
ży jeszcze w ciągu bieżącej sesji Wysokiej Izbie 
projekt nstawy, dotyczący zaprowadzenia bezpo­
średnich wyborów i powiększenia liczby reprezen­
tantów ? (Jak  Tagblatt donosi, minister odpo­
wie na tę interpelację w ciągu bieżącego ty ­
godnia).

Minister sprawiedliwości H e r b s t  przedkła­
da do parlamentarnego traktowania projekt usta­
wy, dotyczący niektórych zmian w stosunkach 
starszeństwa w urzędzie i adjutach urzędników i 
sług sądowych — poczem Izba przechodzi do po­
rządku dziennego.

Wniosek M e r t l i t s e h a ,  dotyczący zniesie­
nia związku lenniczego w K aryntji, odesłano do 
Wydziału lenniczego.

L a n d a s b e r g e r  zdaje sprawę o uchwalo- 
nym w Izbie panów projekcie do ustawy, dotyczącej 
odpowiedzialności towarzystw kolejowych za uszko­
dzenia i śmierć osób , zpowodowane wypadkami 
na kolejach żelaznych. Wydział wnosi przyjęcie 
zmian, przedsięwziętych w Izbie panów.

R o s e r zwraca uwagę na niektóre niedokła­
dności w sprawozdanin i zapytuje rządu, czy skła­
nia on się do wydania ścisłej nstawy policyjnej.

Po przemowie D a u b e k  a,  który wykazał 
Opieszałość pomocy przy ostatniem nieszczęściu 
kolejowem pod Biechowicami, i po oświadczeniu 
P ,e r b s t a  i Ę o s e r a ,  ie  przedłożony projekt u­

stawy robi osobne rozporządzenie policyjne zby­
tecznym, stawia L e n z  następujący dodatek do 
§. 1.: „O wysokości wynagrodzenia za szkody 
rozstrzyga sędzia według własnego przekonania.** 
Minister H e r b s t  odpowiada jednak, że wniosek 
ten nie da się pogodzić z naszą formą są­
dową, a P e r g e r  oświadcza się również prze­
ciw temn wnioskowi, gdyż zdaniem jego jest on 
zbyteczny wobec powszechnej procedury sądowej.

§. 1. przyjęty został po odrzuceniu dodatku 
L e n z  a według wnioskn Wydziału.

$• 2. przyjęto bez debaty.
Przy §. 3. chce L e n z  zmniejszenia czasn 

przedawnienia, ustanowionego na 3 lata, wymaga 
tego według niego sprawiedliwość wobec kolei, 
i motywuje to przykładami. Wnosi zatem zniże­
nie terminu przedawnienia na 6 miesięcy, gdyż 
w ciągu tego czasu może już każdy jadący ko 
leją spostrzedz czy poniósł w drodze jaką 
szkodę.

$. 3. przyjęto według przedłożenia, jak  i 
§. 4., a ustawę przyjęto w trzeciem czytaniu

L o h n i n g e r  zdaje sprawę o projekcie u- 
stawy, dotyczącej wymiarn, rozpisywania i wybie­
rania podatków zarobkowego i dochodowego z 
przedsiębiorstw kolejowych i wnosi przyjęcie tej 
nstawy, składającej się z 5 paragrafów.

W jeneraluej debacie zabiera glos P r a t o - 
b e v e r a, aby skonstatować , że iutere9a miasta 
Wiednia i krajn Niższej Asstrji, dotknięte zosta­
ją  bardzo szkodliwie tą ustawą, ponieważ pobie­
rane dodatki do podatków przez rozłożenie po­
boru podatków na całą linię kolejową, a wzglę­
dnie na wszystkie przy niej położone miejscowo­
ści, dla Wiednia i Niższej Austrji spadają na mi­
nimum. Oświadcza ostatecznie, iż on i jego to­
warzysze z Wiednia i Niższej Austrji, wstrzyma­
ją  się od głosowania.

Ponieważ nikt więcej nie zabierał głosu, przy­
stąpiono do szczegółowej rozprawy i przyjęto tę u- 
stawę w drągiem i trzeciem czytania.

Następnją sprawozdania Wydziału petycyj­
nego.

V a n  d e r  S t r a s  przedkłada petycję gmi­
ny salcburgskicj Mattsee o przywrócenie tamte 
sądu powiatowego, którą to petycję popiera także 
S t i e g e r ,  a minister sprawiedliwości przyrzeka 
to uczynić, o ile tylko finanse na to pozw olą, 
poczem zostaje petycja oddaną do ocenienia 
rządowi.

K h b e c k  zdaje sprawę z kilku petycyj w 
sprawie trutnowskiej odnogi kolejowej, a S t e f -  
f e n 8 z 21 petycyj z Galicji, dotyczących połu­
dniowo-wschodniej kolei galicyjskiej.

Wszystkie te petycje oddano rządowi do u- 
względnienia.

Obrady zamknięto o godzinie fo l2 .
Przyszłe posiedzenie we wtorek d. 2. marca.

Przedłożona na ostatniem posiedzeniu Rady 
państwa ustaw a, dotycząca niektórych zmian w 
stosunkach starszeństwa i adjutów urzędników i 
sług trybunałów sądowych brzm i:

$. 1. Obecnie systemizowany stopień pensji 
dla radzców wyższych sądów krajowych (nad- 
prokuratorów), i niektórych prezesów sądów ob­
wodowych, podwyższa się z kwoty 2100 złr. na 
2300 zł. w. a.

S, 2. Na miejsce systemizowanych dla se­
kretarzy wyższych sądów kraj (zastępców nad- 
prokuratorów), trzech stopui pensyj, ustanawia się 
tylko dwa stopnie, mianowicie p« 1300 zł i 1200 
zł. w. a.

$. 3. Dla adjunktów sekretarzy rady wyż­
szych sądów kraj., oznacza się charakter służbo­
wy VIII. klasy dyet, a stopień pensji na 1000 
zł. a. w.

§. 4. Wszyscy radcy sądów obwodowych, n- 
mieszczeni przy sądach krajowych Inb obwodo­
wych jak i prokuratorowie przy tychże trybuna­
łach sądowych, przenoszą się z dotychczasowej 
kategorji służbowej do VII. klasy dyet z tytułem 
i charakterem służbowym radców sądów krajo­
wych, i stanowią z radcami Bądów kraj., umiesz­
czonymi przy trybunałach sądowych pierwszej in­
stancji wspólny status dla każdego okręgu wyż­
szego sądu krajowego.

Dla tych radzców nstanawiają się stopnie 
pensyj na 2000, 1800 i 1600 zł. a. w,

§ 5. Dla sekretarzy rad, umieszczonych przy 
trybunałaoh sądowych pierwszej instancji, nazna­
cza się charakter służbowy VIII. k la sy  dyet i 
stopień pensji na 1000 zł. a. w.

§. 6. Dla umieszczonych przy trybunałach 
sądowych pierwszej instancji adjnnktów sądowych 
nstanawiają się dwa stopnie pensyj: 900 i 800 
zł. a. w.

§. 7. Dla połowy adjunktów auskultantów sy- 
siemizowanyeh dla każdego okręgu wyż. sądu 
krajowego, ustanawia się wymiar adjntów na 400 
zł. a. w. Pobieranie jeduak tego wyższego adjn- 
tum jest przystępne tylko dla tych, którzy jeden 
rok jnż służą jako anskultanci.

§. 8. Jako najniższy stopień pensyj dla pro­
wadzących księgi gruntowe i górnicze przy tryb. 
sąd. i miejskich delegowanych sądach powiat., 
dla adjunktów ingrosistów, adjunktów dyrekcyj- 
nych, ingrosistów i oficjałów tabuli krajowej in -  
rzędów tabnlarnych, nakoniec dla adjunktów przy 
nrzędzie hipotecznym i gądowem archiwum ziem- 
skiem w K rakow ie, ustanawia się kwotę 800 
zł. w. a.

§. 9. Na miejsce systemizowanych dla dozor­
ców więzień stopni peosyj: 420 zł. i 367 zł. 50 
cnt., ustanawia się jeden tylko stopień pensji na 
500 zł. a. w.

$. 10. Dla personalu sług, umieszczonych sta­
le lub prowizorycznie: dozorców więźniów i 
pomocników przy trybunałach sądowych 1. i 2. 
instancji, oznacza się najmniejsza pensja lub wy­
nagrodzenie 300 zł. w. a.

ś. 11. Jeśli liczba radzców kraj. (§. 4.) po­
dzielona przez 3, da ułamek, to zwyżkę należy 
przenieść w średni stopień pensyj.

Jeśli przy systemizowanych dwu stopniach 
pensyj (adjutow), liczba Biużących w wspólnem 
status jest nieparzystą, to większość należa umie­
ścić w niższym stopniu pensyj.

§. 12. Orzeczenia co do ustanowionego dla Wie­
dnia i Tryestn dodatkn na pomieszkanie, zostają 
tą u s ta ją  nietknięte. Lecz odpada roczny do 
datek 100 zł. dla adjnnktów sądowych.

§. 13. Postanowienia tej ustawy wchodzą w 
moc z dniem jej ogłoszenia, wynikające z niej 
jednak podniesienia peu9yj dokonają się i  
pierwszym dniem najbliższego miesiąca, nastę­
pującego po jej ogłoszenia.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ęg ry . Teraźniejsza podróż mi­

nistra Giskry do Tryestn stoi w związku z po­
dróżą cesarską do Kroacji. Br. Benst nie opnści 
Wiednia wraz z cesarzem, lecz zjedzie się z nim 
dopiero w Riece.

F ra n c ja . Z rozmaitych stron donoszą zgo­
dnie do Corresp. Francaise, że wiadomość, podana 
przez niektóre dzienniki, jakoby rząd francuzki 
układał się z Belgią o zbliżenie obu krajów pod 
względem handlowym, jest całkiem mylną, gdyż 
gabinet paryzki nie wysłał w tej sprawie ani je 
dnej noty. Memoriał dipl. daje także do zroznmie- 
nia, że Francja mnsi na razie zadowolnić się o- 
świadczeniem ministra Frere-Orbana, danem w 
belgijskim senacie.

Pod napisem : Le 24. JEeorier 1848 ogłasza
le Public na dziesięciu łomach historję rewolucji 
z r. 1848. Na wstępie znajdują się następujące 
ciekawe słowa : „Lat temu 21 jak  runęła monar­
chia, zbudowana w r. 1830 przez 221 deputowa­
nych, niemających ludowego mandatu. Lat temu 
21 jak królem ogłoszony Ludwik Filip, m nsiału- 
ciekać z kraju. Lat temu 21, jak  Paryż przypa­
trywał się npadkowi parlamentarnego rządu, "któ­
ry polegając na swych odpowiedzialnych mini­
strach, sam się zniszczył. Lat temn 21, jak F ran­
cja zaprowadziła powszechne głosowanie, które m ia­
ło zbudować potężne cesarstwo. Złączone stronni 
ctwa z r. 1815,1830 i 184S sznkają świeżych sił 
w swych wspomnieniach. To samo powinno uczy­
nić cesarsko demokratyczne stronnictwo. Siła ce­
sarstwa leży w przykładach, jakie podaje historja**.

W Paryżu mnożą się procesa przeciw mow- 
com na publicznych zgromadzeniach. Tak skaza­
no p. Duval na cztero- a p. Ferray na trzymie­
sięczne więzienie, za „podburzanie obywateli**, a 
p. Moreau za „rozszerzanie komunistycznych za­
sad" na pięciomiesięczne więzienie* Prócz tego 
pierwsze dwie osoby musiały jeszcze zapłacić po 
1000 franków grzywny.

Książę nassauski bawi teraz w Paryżu, dokąd 
go zaprosił sam Napoleon. Prusy radziły księ­
ciu w drodze poufnej , aby nie przyjął zapro­
szenia.

Pełnomocnik rumuński w Paryżu p. S tr a t , 
był w ciągu zeszłego miesiąca na posłuchaniu n 
cesarza Napoleona. Stratt dziękował cesarzowi 
w imienin swego rządu za wszystko to, co F ran ­
cja uczyniła kiedykolwiek dobrego dla Rumunii i 
księcia Karola. Cesarz odpowiedział, ze Rumu­
nia może zawsze liczyć na jego opiekę jeśli tyl­
ko będzie się starała otrzymywać ducha porząd­
ku i nmiarko wania!

Minister spraw wewnętrznych, Forcade de la 
Roąnette, bronił w dłuższej mowie gospodarstwa 
p. liaussmanna. Mowa jego była nadzwyczaj kwie­
cistą i piękną pod względem oratorskim, leez nie 
wywarła wielkiego wrażenia, gdyż miała ndowo- 
dnić, że Hanssmano działał stosownie, rzncając 
Paryż w otchłań długów, podczas gdy najodwa­
żniejsi słudzy rządowi nie tają już dziś przekona­
nia, że pan prefekt mijał się z obywatelskie- 
mi obowiązkami. Słusznie mówi jeden zparyzkich 
dzienników, że w Ciele prawodawczem wytoczono 
teraz proces p. Ilanssmannowi. Zarzuty popiera­
ne dowodami, mnożą się każdej chwili, a mini­
strowie , broniąc cesarskiego ulubieńca, dają 
sami do zrozumienia, że administracja pana pre­
fekta nie była zawsze czy stą .

W kolach poselskich krąży wieść, że Thiers 
zabierze jeszcze raz głos w rozprawach nad bud­
żetem miasta Paryża. O poprzedniej jego mowie, 
Gazeta Kolonskc tak się wysławia : „Thiers wię­
cej dotrzymał niż przyrzekł, mowa jego o admi­
nistracji miasta Paryża jest może największem 
dziełem oratorskiem. Z właściwą mn jasnością i 
jędrnością przedstawił Cały system p. Hanssman- 
na, dotyczący przeistoczenia Paryża i wyłuszczył 
środk i, których pan prefekt ciągle nżywal. F ak­
tem jest już niezbitym , że Haussmann łudził 
wszystkich, i że nłnda ta rozprysła się teraz jak 
bańka mydlana. Szkoda tylko, że mowa Tbiersa 
była b ierną , i że nie podawała środków, zapo- 
mocą których możnaby wyjść z tego finansowego 
labiryntu."

Z Paryża piszą do Gazety Kotońskiej pod dniem 
26. lutego • „Czynność, którą w tej chwili roz­
wija minister wojny, jesł nadzwyczajną. Pominąw­
szy uzbrojenia prowadzone ciągle z niemałą skrzę- 
tnośeią, wypada jeszcze donieść, że cała armia 
francuska ćwiczy się Des ustanku. Szczególnie 
wiele pracnje konnice, która codzień musi odby­
wać ośmiogodzinne ćwiczenia. Dawną taktykę 
robienia bronią oddawna już zarzneono, zaprowa­
dzając na jej miejsce całkiem nową. Weding 
tej nowej taktyki konnica ma odtąd działać we­
spół z artylerją. Minister wojny zdaje się mieć 
szczególnie na oku nocne napady, gdyż konnica 
odbywa i nocne ćwiczenia. Artylerją wespół z 
kawalerją będzie się rzucała na nieprzyjaciela 
przy oświetlenia palącemi kulami, dawszy poprze­
dnio kilka zabójczych strzałów. Oficerowie kon­
nicy są jeszcze więcej umęczeni, gdyż prócz owych 
ośmiogodzinnych ćwiczeń, muszą jeszcze słuchać 
przez trzy godziny dziennie wykładów z taktyki. 
Wykłady miewają sami pólkownicy. Co do pie­
choty, to przedewszystkiem ćwiczą ją w strzela­
niu leżąco. W takiej pozycji żołnierz "używa tor­
nistra za wał, z poza którego strzela na nieprzy­
jaciela. Francuska konnica ma teraz bardzo wie­
le węgierskich koni. Wprawdzie nie są one tak 
ogniste jak arabskie lub. angielskie, lecz za to są 
one nierównie wytrwalsze. A mimo bezustannych 
ćwiczeń, pułki, którym dąao węgierskie konie 
nie mają chorych.**
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W schód. Oiten p isze: „Donoszą nam z Bu­
karesztu , że iniQi9ter Kogolniezano, chcąc się 
przypoaobać Turcji i *achoduim mocarstwom, za- 

Prz°d9>ęwziąć coś stanowczego przeciw 
hńl  ̂ tak zamy^la oa odebrać antonomię

°*garskim kolonistom, znosząc niezawisłą bół- 
garską prefekturę w Belgradzie i przydzielając 
takową do Ismaiłowa i Garaczn. Bółgarzy zało 
*yh przeciwko temn protest i wysłali deputację 
do Bukaresztu, aby skłonić rząd do odwołania 
teg° postanowienia/

Serbski Vidovdan zapewnia, że Grecja nie 
lawiesiła swych uzbrojeń. Studwudziestu Francu- 
*ów przerabia w porcie Pirejskim stare karabiny 
na odkolbówki, a prócz tego rządowi ajenci za­
mawiają w Europie łodzie kanonierskie. W do 
datku porty w całem królestwie m ają być jak  
najprędzej nzbrojone i należycie obwarowane. 
®*nutne to widoki dla pokoju na Wschodzie! Ten 
sam dziennik dowiaduje się z Carogrodn, że Ali- 
basza nie pozostanie dłngo u stern rządu. Nie­
przyjacielu jego nabierają coraz więcej siły, a 
gdyby nie dyplomacja, podtrzymnjąca go wszel- 
kiemi spdsobami, npadek jego byłby już oddawna
zadecydowanym.

Czytamy w Pester Lloydzie: „Wieln kandyj- 
skich emigrantów w Atenach udało się z prośbą 
do reprezentantów wielkich mocarstw, aby ich o- 
de8łano na wyspę.14

2  Belgradu piszą: „Po załatwienia grecko- 
tureckiego sporu, wszystko idzie znów dawnym 
ore&i. Ministerstwo pracnje wiele nad podniesie­

niem oświaty i dobr^bytn. Szczególnie minister 
Oęwiaty pracuje nad utworzeniem szkól eleiuen- 
ternyck, tudzież nad wykształceniem dzielnych 
Baaczydeli i ntworzeniem dobrych zakładów na 
Ukowych. Dla ułatwienia handlu między Austiją 
a Serbią, zniesiono opłatę od nierogacizny, by­
dła rogatego, wina, książek i nankowych przy- 
borów. W krótkim czasie ministerstwo wypra­
cuje także nową nstawę prasową, wraz z nstawą 
0 8ądacb przysięgłych. Kapitaliści pracują nad 
utworzeniem kupieckiego Stowarzyszenia, dla któ- 
,a go zakupiono już dom eksksięcia Karageorge 
wicza za 20.000 dukatów. Dotychczas ukonsty- 
tuowało się dopiero Towarzystwo gospodarskie.

t / oby k8i?ciu Czarnogóry obiecywano 
m y S lT  QWażają tu za dziennikarski wy-

K r o n i k a .
— M ianow anie. C. k. sąa krajowy wyższy we Lwo­

wie mianował Mikołaja Sawickiego, dozorcę więzień w 
Przemyślu, Leona Niemiłowicza, akcesistę s§da obwo­
dowego w Tarnopola, i Franciszka Borowskiego, akee- 
aistę sądu krajowego W (Jzerniowcach, oficjałami sądo­
wymi.

— N astępca tro n u  a u s trjac k i. arcyksiąię Rudolf 
zdawał przed tygodniem w obecności obojga cesarstwa 
egzamin półroczny. Ma on być dość zdolny i chętny do 
nauki, Studjn jego odpowiadają obecnie nauce, jaką w 
Szkołach publicznych pobierają aoaniowie drugiej kiaay 
gimnazjalnej. Cesarzewtez francuski pobiera nanki, jak 
wiadomo, w publicznych szkołach wprost.

— Na p o g o rze lcó w  s tan is ław ow sk ich  złożono do­
tychczas 50.678 złr. 69 centów, 7 dukatów w złocie i 3 
srebrne cwancygiery. Opróoz tego mnóstwo artykułów 
żywności i ubrania w naturze.

— A jentom  policyjnym  pp. Milletowi i Meidinge- 
rowi, udało »lę odkryć sprawców kradzieży, popełnionej 
*  p o m ie sz k a n iu  trzech prawników przy placu Bernar­
dyńskim, o której donosiliśmy w swoim czasie. Są to 
fachowi złodzieje, którzy niedawno wypuszczeni zostali 
z więzienia karnego. Zręczności pp. Meidingera i 
Milleta udało się także odkryć i największą część skra­
dzionych rzeczy. Jedną ich część sprzedali już złodzieje 
tandeciarzom, a drugą złożyli do przechowania u jakiegoś 
feldwebla, który jednak nie wiedział, że to kradzione 
rzeczy.

— (M) K oncerta . O sobotnim koncercie p. Szcze- 
panowakiego tyle tylko wspomniemy, że podobał się 
publiczności przyjemny śpiew panny Kwiecińskiej, de­
klamacja panny k . Popidównej, i że bardzo szczodrze 
klaskano gdy grał p. Szczepanowski przy akom­
paniamencie p- Czerwińskiego. Orkiestra wojskowa 
(smyczkowa) wykonała praypadające na nią numera ze 
zwyczajną tym orkiestrom ostrą precyzją i ścisłością 
Pod względem teohniczuyiu. W uwerturze słowiańskiej 
(Wierzbickiego) przychodzi między innemi ustępami, 
Wyjętemi z nut narodowych rozmaitych szczepów sło­
wiańskich i sympatyczna nuta mazurka Dąbrowskiego. 
2 tego powodu musiano ten numer wśród nieustannych 
oklasków publiczności trzy razy powtarzać. Gdy go 
grano po raz już trzeci, zawtórował tonom muzyki 
grzmiący chór — publiczności, która na włoski sposób, 
rozgłośnym śpiewem : Jtsscte Polska nis zginęła ! dała wy­
raz uczuciom, jakie w jej sercu wzbudziła muzyka kon­
certu.

Chór Towarzystwa przyjaciół śpiewu nie śpiewał, 
opuszczono też z niewiadomych powodów duet, który 
miała odśpiewać panna Kwiecińska z p. Koncewiczem, 
chociaż i jedno i drugie przyobiecano w ogłoszeniach.

Pod każdym względem Świetnie wypadł znów przed- 
"czoraj koncert Towarz. muzycznego. Trudno wytwor­
niejszy ułożyć program nad ten, jaki dobrał p. i u i na 
Przedwczorajszy koncert. Nie potrzebujemy te do awa , 
że wykonano ten program z najsumienniejszą ścis o cią 
Pod względem technicznym, a z giębokiem pojęciem i
Bdstrzowskiem oddaniem in te n c y j tw órców  objętych pio-
kramem kompozycyj.

Na wstępie wykonała orkiestra Towarzystwa inuzy 
cznego nwertnrę ze Snu nocy letniej Mendelsohna. Litwor 
ten odznacza się lekkością i wesołą swobodą klasyczną, 
•ie obok tego tebnie też zarazem i właściwą kompo­
zycjom Mendelsohna głębią i mistyczną poniekąd pod- 
ńiosłością. A aby w wykonania nie zatracić tych wła­
ściwości, potrzeba, aby każdy niemal członek orkiestry 
rozumiał ducha utworu, t. j. aby był rzetelnym artystą. 
Widać wiec, że orkiestra była doskonale dobraną, bo 
numer ten wyegzekwowano tak, że i najwybredniejszy 
krytyk musiał cznć się zadowolonym.

Nie pozostawiło też nic do życzenia wykonanie dru­
giego utworu Mendelsohna. Była to pieśń, którą z ru­
tynowaną swobodą i łatwością odśpiewał p. Lier- 
hatnmer.

Potem odegrał n« fortepianie młody wirtuoz, p.

Tchórznicki, fantazję z Mojittta Thalberga. Słusznie na- 
leży się panu T. miano wirtuoza, jeżeli bowiem pod 
tern mianem rozumiemy muzyka, który do tego sto­
pnia wydoskonalony jest tecbnicznio, że zupełnie pann- 
je nad instrnmentem, i nie znać w grze jego najmniej­
szego wytężenia przy wykonywaniu najtrudniejszych u- 
stępów odgrywanej kompozycji, i jeżeli oprócz tego 
wymagamy od niego, aby nietylko czuł to i roznmiał 
co gra, ale aby także uczucie to nmiał uwydatnić w 
muzyce, to p. T. jest wirtuozem, bo te przymioty po­
siada, i życzyćby należało, aby je dalBzą pracą coraz 
bardziej rozwijał.

Koroną koncertu była wykonana na ostatku także 
przez orkiestrę 'towarzystwa muzycznego symfonia 
( C-moll) Beethovena. Jestto niezaprzeczenie jeaen z 
najwspanialszych utworów tego mistrza, a wykonanie 
jego na przedwczorajszym koncercie zupełnie odpowia. 
dało szczytności kompozycji. Tem dość już powiedziano,

— (m) 'L pod  H adym na d. 28. lutego. W nr. 45. 
Gazety Narodowej wyczytaliśmy z żywszem biciem serca 
ogłoszenie, wzywające do zamówień na medal, pamięć 
Unii lubelskiej, jako w 300Ietnią rocznicę, uświęcić 
mający.

Rocznica ia, na dzień 11. sierpnia b. r przypadają­
ca, winna naszem zdaniem być uświęconą ta r ,  jak tego 
powaga i godność narodu polskiego wymaga, i dać 
świeży i wymowny dowód macoszej Europie , że siła 
moralna narodu polskiego mimo jej woli jest tak potężną i 
wielką, iż się z cią dobrze obliczać trzeba, i że naród 
ten jest do samoistnego bytu dojrzały i zdolny.

Oto czy nie należałoby zawiązać komitot i zamia­
nować we wszystkich miastach delegatów, którychby 
zadaniem było zająć się zbieraniem dobrowolnych da­
tków na uroczyste i okazałe obchodzenie rocznicy Unii 
lubelskiej z r. 1569. Tym spusobem zebrane fundusze 
obróciłby komitet dotyczący bądź na wzniesienie po­
mnika, odpowiedniego wielkości i świętości tego aktu, 
bądź też na inny podobny, odpowiedni cel, przez komi­
tet za stosowny nznany.

Sądzimy, że głos nasz nie będzie głosem wołające­
go na puszczy, i że zacni patrjoci nasi, na których nam 
nie zbywa, zajmą się tą sprawą energicznie, choćby tył. 
ko ze względu, iż jeżeli inne narodowości obehodzą 
daleko mniejszej wagi pamiątki historyczne z okaza­
łością, to rocznica ta, mająca dla nas wielką wagę i 
znaczenie, z tem większem odznaczeniem obchodzoną 
być powinna.

— Z T rem b o w li. Było to 20. lipca 1865 r. W dniu 
tym zwidzałem starożytności miasta Trembowli. Naj­
pierw ndałem się do ruin zamkowych w tem mniema­
niu, że spędzę tam kilka cbwił w miłej zadumie, przy­
wodząc sobie na myśl obronę Trembowli — dawne cza­
sy bohaterskie bitnych Polaków. Lecz nadzieja zawio­
dła mię, bo przyszedłszy tam, zobaczyłem mury zam­
kowe zrujnowane, lecz nie przez czas, tylko przez mie­
szkańców miasta. Zabolało to mię okropnie. Bo jeżeli my 
nie poszanujemy pamiątek narodowych, to czyż można 
wymagać poszanowania dla nich od zabójczej ręki wro­
gów ! Z boleścią w sercu wziąłem pióro do ręki, skre­
śliłem kilka wierszy, i podałem to znieważenie tak dro­
giej dla nas pamiątki do powszechnej wiadomości. Po 
roku zwidzllem powtórnie te ruiny, lecz tą razą ujrza­
łem z radością w sercu niektóre miejsca moru zamko­
wego zrestanrowane, i tablice po rogach z ustrzeże­
niem, aby nie naruszano murów. Postępek ten władz 
gminnych zasługuje ua wszelkie nznanie.

Słyszałem także, że gmina miasta Trembowli za­
myśla stawiać pomnik dla Chrzauowskiej, wybawicielki 
miasta. Zacna myśl, azczęść jej Boże !

Ćwierć mili przed Mikulińcami od Tarnopola zo­
czyłem pomnik na polu, któremu grozi lada chwila upa­
dek. Spytałem się więc wieśniaka, co za znaczenie ma 
ten pomnik. Odpowiedział mi o n : „Powiadają indzie, 
że tu miał zginąć od kuli polskiej basza turecki." Gmi­
na mikulinieeka puwinnaby więc pistarać się o zrestau- 
rowanie tego pomnika.

— (Z.) Z S ądeckiego . W dniu 21. lutego w nocy 
zgorzały budynki gospodarcze dworskie wraz z krescen- 
cją w Łyezanach w powiecie grybowskim. Szkoda wy­
nosi przeszło 7.000 złr., która jednakowoż w całej war­
tości była zabezpieczoną.

Ogień powstał z nmyslnego podpalenia. Poszlaki 
zbrodni są — może więc nd i się sądowi sprawcę od­
kryć.

— K onaplem eutn iu aera to w e . Niema nic śmieszniej­
szego, jak gniew zakochanego na tę, która niema ocho­
ty odwzajemniać jego strzelistych afektów. Jest to za­
wsze dowodem niedołęstwa. Otóż jeden z takich nie­
szczęśliwych kochanków w Poznaóskiem zdobył się na 
oryginalny koncept wynurzenia swego gniewu s tego 
powodu W inseratacll Dtiennika Potnańskiego, Anons ten
brzmiał ta k :

„Jadwigo, ty masz duszę czarną jak atrament,
.P oczekaj! ty się śmiejesz teraz — będzie potem

lament.*
Ale jakżeż musiał skonfundować się nieborak, kie­

dy po kilku dniach odczytał w odpowiedzi od niemiło 
■iernej dnlczynei co następuje '■

„Jeślim inkaust, mazgaju, to palće z daleka,
„Wiedz, że mi od dutka milszy zćz, dziad lub

kaleka!*
— Hada gm inna miasta Wiednia wysadziła ze swe­

go łona komisję, mającą się zająć zbadaniem kwestji 
roskładn kosztów czyszczenia miasta. Urzędowy tytnł
tej komisji brzmi w całej pełni : Kanalraumungtkostenre-
partitionsmoduseruirungscommiuion. Dzienniki wiedeńskie 
nazywają ją  krótko: Die unaussprechliche Kommission.

~  . *  "P rzeg ląd u  P olsk iego*  (za luty) dowiaduje­
my się, że Towarzystwo przyjaciół oświaty ludowej, na­
zywające się „Mrówką*, wydaje tanią Bibliotekę, mającą 
rozpowszechnić w przedrukach lepsze utwory literatu 
ry po s lej, i że Towarzystwo to przedrukowało jnż do­
tychczas Janka C W am rta , Ostapa Bodnarcuka i td.

Zaiste, dość to dziwną jest rzeczą, że redakcji Prze­
glądu Polshego me w.adomo, że to nie Towarzystwo 
„Mrówka* wydaje tę Bibliotekę, a!e redakcja piams ,j. 
terackiego pod ty t: Mrówka. Towarzystwo „Mrówka* 
niema nawet we Lwowie członków.

_  K orespondencja  redakcji. Panu E. H, w By 
szowie. Prosimy.

135.931 złr. 84 c . , zwrócono 786 stronom 91.631 złr. 
47 c., przybyło więc 44.300 złr. 37 kr. Zatem dnia 
28. lutego 18G9 był ogół wkładek 4,521.816 złr. 89 c.

P ow szechny  bank  ro ln iczy . Wando, er dowiaduje 
się, że za pośrednictwem banku unglo-austrjackiego i 
br. P e t i i n o  zawiązało się konsorcjum dla założenia 
„powszechnego banku rolniczego* (AUg. Agrarbank) ie  
znacznym kapitałem. Do konsorcjum tego należą ks. 
Sapieha Leon, br. Hoyos, br. Dobblbolf, hr. Trautmanns- 
doriT, hr. Erdódy, hr. Pejacevich, hr. Breuner, br. Fe- 
stetics, hr. Dubsky, ks. Poniński (który, niewiadomo), 
hr. Wodzicki Henryk, hr. Hellenbach, hr. Baworowski 
(poseł), hr. Bool-Waldeck, hr. Nako i inni.

(F.) W iedeń d. 27. lutego Targ na giełdzie zbo­
żowej był dzisiaj nadspodziewanie ożywiony. Pszenicy 
przeszło z rąk do rąk około 40.000 m ierzyć; za wybo­
rowe ziarno płacono o 5 kr. drożę; na mierzycy. Inne 
gatanki zboża pozostały w tej samej cenie, co nbiegłe- 
go tygodnia.

Notowano ■■ pszenicę nadcisańską 88ft. po 4.70 do 
4.75 ab Raba ; baczkę 88'/i—89ft. po złr. 4.07 gotówką 
ab Raba, banatke 86ft. po 4.60 ab Wiedeń.

Żyle węgierskie 80ft. po 3.20 ab Wiedeń.
Owies węgierski 44-50ft. po 1.88—2.19 aansito.
Na targu wołowym było dziś 521 sztuk z Węgier, 

526 sztuk z Galicji, 674 z innych prowincyj, razem 1721 
sztuk wagi 520 -715 funtów za sztukę. Nicaprzedanych 
pozostało 45 sztuk dla zupełnie złej jakości. Z powodu 
skąpego przypędu płacono za cetnar wagi po 29—30% 
złr. w. a.

Nierogacizna tuczna podrożała również. Dostawa na 
targ dzisiejszy wynosiła 87Ó sztuk. Za funt w całych 
Bztukacb, pomimo tak licznego spędu płacono po 29 do 
31 kr.

Pojutrze zbiera się tu pod przewodnictwem dr. HIu- 
beka komisja jedwabnicza dla repartycji sumy 15.000 złr., 
asygnowanej już na cele podniesienia jedwabnictwa i 
kultury morw w Przedlitawii.

Nowy S ącz d. 26. lutego. Ceny targowe zboża na 
dniu dzisiejszym były następujące : korzec pszenicy 
8 złr., żyta 6.20, jęczmienia 4.50, owsa 3.20, grochu 
6 złr., koniczu 34 złr., ziemniaków 1.40. Pokup mały 
i to tylko na potrzebę miaBtową.

P eszt w drugiej połowie lutego. Obiót handlu weł­
ną był teraz nieznacznym, 4 — 500 ctn. jednostrzyżnej 
i siedmiogrodzkiej kupionych zostało , ostatnia po stal- 
szycn cenach. Zakontraktowano od hr. Pawła Festeticza 
450 ctn. po 214 złr. na rachunek Anglii, od hr. Waldstei- 
na 400 ctn. po 131 złr., od kapituły jagierskiej 500 ctn. 
po 90 złr. i l'/> dukata, od biskupa weissenburgskiego 180 
ctn. po 121 złr. i l 1/ ,  dukata, od br. Bessan 160 ctn. po 
110 złr. i duk., i kilka małych psrtyj us rachnnek kra­
jowy. Od hr. Ziczyego 400 ctn. po 140 złr. i hr. Janko- 
wicza 150 ctn. po 138 złr. na rachunek Emocji.

Ueruu w drugiej połowie lutego Z powoda zaku- 
pna wełny na wyrobjr następnej zimy, i ca dostawy 
rządowe był obrót dość ożywiony na średnie gatnnki 
wełny; Prz> obrocie około 600 cnt. różnych gatunków 
wełny notowano następujące ceny: jednostrzyżne cien­
kie 130—140 złr., średnie po 95 — 105 złr., garbarskie 
martwe po 80 — 85 złr. za cetnar.

W ro c ła w  w drugiej połowie lutego. Charakter tu­
tejszego Lana.n wełną ustala się. Żądanie zachowało 
aię normalnie i obrót doBzedł znaczuej cyfry 2200 ctn. 
ołowyet. Najznaczniejsze kupna nskuceczniono w mo­
skiewskich i wołyńskich wełnaeh, przez aaskioh fabry­
kantów i berlińskich komisantów. Praytem zakupiono 
także wiele polskiej, poznańskiej wełny sukienniczej po 
cenie 58—74 tal. (cetn. wied. po 116—149 złr.), którą 
azlązcy fabrykanci i belgijscy komisanci zakupili. Nowe 
dowozy wynoszą 1500 ctn. G. G.

Ostatnie wiadomości.
Podkomitet konstytucyjny dotąd nie był zwo­

łany dla zastanowienia się nad rezolucją galicyj­
ską. Dr. Waser, szef sekcyjny w ministerstwie, 
i przewodniczący podkomitetu, daje interpelującym 
odpowiedź wybiegliwą.

Już we wtorek ma dr. Hasner wnieść do 
Izby pr-ujekl ustawy o szkołach Indowych !

Z Wiednia donoszą nam, że agitacja przeciw 
ministrowi oświaty a pośrednio i przeciw całemu 
ministerstwn wzmaga się z każdym dniem. Ró­
wnież i Radzie państwa przebaczyć nie mogą, żu 
oktrojowania ustawy prowizorycznej o nadzorach 
szkolnych nie potępiła, gdy w tej sprawie in­
terpelowano ministrów. Donoszą nam również, 
fe dr. Berger miał czynić usiłowania, aby nie 
interpelowano ministrów w sprawie bezpośrednich 
wyborów, lecz że mn się to nie powiodło. Ta 
ostatnia wiadomość wydaje się nam niedokładną. 
Nam się wydaje, iż cała ta  agitacja rozwija się 
jezli nie za wiedzą i w porozumienia z całem  
ministerstwem, to przynajmiej za poroznmieniem 
z jedną częśoią 1

Węgierskie ministerstwo obrony krajowej wy­
pracowało statut organizacyjny dla obrony kra­
jowej (honwedów). Ale statut ten nie zyskał 
głosu państwowego ministerstwa wojny, i to w 
najważniejszych punktach. Nowy więc spór po­
wstanie, bo Węgrzy nie chcą ustąpić od swego 
statutu.

W Wiedniu krąży pogłoska, że podczas obe­
cnej podróży ma się cesarz zjechać z królem 
włoskim, w jednym z granicznych punktów.

Z Paryża donoszą, iż cesarz i ministrowie o- 
puszczają prefekta Paryża, p. Hausmanna, a wi­
dząc, iż opinia powszechna obróciła się przeciw 
niemu, przyznają, iż p. H. bardzo zle gospodaro­
wał w Paryżn i zawikłał miasto w niesłychane 
długi.

G ospodarstw o, p r iem y e l i  han del.
G alicy jsk a  k asa  O szczędności we Lw ow ie. 

Stan wkładek był z dniem 31. stycznia 4,477.516 złr. 
52 kr. Od 1. do 28. lutego 1869 włożyło 1284 śtron

Telegramy „Gazety Narodowej."
P eszt dnia 1. m arca (w nocy). Sąd 

miejski odrzucił prośbę Karageorgiewicza o 
puszczenie go na wolną stopę za złożeniem 
kaucji

P ary*  dnia 1. m arca. Troplong i 
Lamartine umarli. Monitor otrzym ał z Madrytu 
telegram tej treści: Arcybiskup z Grenady zo­
stał dość ciężko zraniony przez tłum, który nań 
rzucał kamieniami.

Madryt dnia 1. m arca. Im partia l 
donosi: Większość kortezów w porozumieniu 
z rządem będzie obradowała najpierw nad 
konstytucją , a dopiero potem nad formą 
rządu.

T eleg ra fo w an y  Lar* wU>deń*kl 
z dnie 1. marca.

Reuta w p a p i e r z e ..........................
Rema w srebrze ..........................
I oey r  rono 1860 ...........................
Akcjo bankn nar. . . .  > .

„ Torfarzyst. kred. aa 2u0 <:ł. 
Lonayn 10 fut., sterlingów . • . 
Dukaty cesarskie sztuka . ■ • • 
Srebro aa 100 zł. w. a .....................

A. W.
i ł .

64
72

104
732
294
123

5
121

00
03
W
00
80
00
80
00

zł. | et.
CENNIK GIEŁDT.

w e L w ow ie  dnia 1. marca.
L Jiitcje aa M łakę.

Kolei gal. Kar. L u d w . .......................
Kolei lw ów . C z e rn -Ja a sy .................
Banku hyp. galic. i  wpłatą 40% .
Papierni c z e r l a ń s k i e j ......................

11 Listy zastaw ne za ivO złr.
Tow. kred. gal. m. k .l  g . . . ,
Tow. kred. gal. w. a. } E g, . . . .
Ranku h/pot, galio. . . . .
Galie. Lakładn kredyt, włościańskiego 
6% d iw id e n d y ..............................

III. Obligi za 100 złr.
Indeiuiiizacyjne galic. . . . .  

dtto. Wk. krakow. . .
dfto. Ka. bnkowiń. . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 . .
Pierw, kol, gal. K* L. 1. em • . 
dtto dtto dtto II. em. . .
dtto dtto Lw. Czert.. 1. emisji
dtto dtto dtto 11. dtto • •

IV. Monety.
Dukat holenderski ...................
Dukat c e sa rsk i..............................
Napoleond’or .......................... ...
Półimperjat roayjaki . . . *
Ruoel srebrny rosyjski . . . .  
dtto papierowy dtto . . . .

Lr knoty. poi. za 100 zł. poi. . .
Talar pruski s reb rn y ....................
Pruakie bilety kaaowe . . . .
Srebro . . . . . . .

Sprzedano: Akcje kolei galic. Kar. Lud*, po 817 złr. 
25 et, — Obligi ledemnizacyjae galic. po 72 złr. 20 ct. 
— Obligi pierwszeń kol. gal. lwowsko czerniow. I. e- 
misji po 79 złr. 50 ct. — Knkurudza korzec 170 fnt. 
4.30 (z dworca kolei lwów. ezerniowieokiej).

P ociąg i kolei ie laan e j K aro la  L u d w ik a :
Odchodzą ze L w o w a
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217 25 218f00
186100 
84 00
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25
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00 00 190 00

81 35 81 85
77 6') 78 03
90 25 90 75

90 53 91 60

72 15 72 65
00 00 00 OC
oc 00 00 OC

100 75 101 75
98 50 99 CO
93 25 93 75
79 00 79 50
86 00 86 50

5 65 5 72
5 72 5 76
9 75 9 85
9 78 9 90
1 84 1 90
1 64 1 65

00 00 Ou OC
00 00 00 00

1 80 1 1161
i 23 00 1211 25

z K r a k o w a

. . o gud. 6 minut 10 rano.
. . o „ 5 „ 20 wieckoi.
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s e • O

O 
O

do K r a k o w a  . o  
. o
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8
8
8
2
6

90 rano.
4 wieezór. 

40 wieczór. 
32 rano.
54 popołu. 
15 rano.* »

P oeiąg i kolei Aei. L w ow sko-C sera iow ieck itą .
o g. 10 m. — rano. 
o „ lo  „ — wieczór, 
o „ 6 „ 35 rano. 
o „ 6 „ 80 wieczór, 
o „ 5 „ — rano. 
o „ 5 „ — rano. 
o „ 8 „ — wieczór, 
o „ 8 „ 14 wieczór.

Odchodzą ze L w ow  a .
a a ■ • •
„ z C z e r n i o w i e c  .

Przychodzą do L w o w a  . . .
|  |  * ■ •
„ d o C z e r n i o w i e c

( N a d e s ł a n e ) .

Przez podniesienie gospodarstwa we wszystkich 
dziatacL, i racjonalna hodowla bydła znalazła należyte 
ocenienie, a postępowy gospodarz z daleko większą 
troskliwością czuwa nad stanem zdrowia swoich bydląt, 
zważając dobrze, o jakie szkody może go przyprawić 
zaniedbanie tegoż. Lecz bardzo często na wsi niema pod 
ręką pomocy weterynarskiej na zawołanie, s wtedy o- 
graniezony jest gospodarz na właane doświadczenie.

Słusznie tedy za zasługę około gospodarstwa wiej­
skiego możemy ponzytaó p. Franciszkowi Janowi Kwi- 
zdzie, aptekarzowi obwodowemu w Kornenburgu iż dą- 
iy  do tego, aby gospodarzowi nastręozyć wszystkie te 
środki, które aę w stanie utrzymać zdrowo bydlęta, i  
przy zaarzająoyet aię zasłabnięciach aamemn goapoaa- 
rzowi nłatwić niesienie pomocy doraźnej. Lecz nietylko 
utrzymanie zdrowia mają na względzie wyroby wetery- 
narskie Kwizdy, — pomyślano także o p o m n o ż e ­
n i u  p r o d u k c y j n o ś c i ,  m l e c z n o ś c i  i p o l e ­
p s z e n i e  j a k o ś c i  m l e k a ,  tudzież o pomnożeniu 
siły fizycznej i większego rezultatu karmy przy tucze­
niu. I tak proszek Korneuburgski, uznany za wyborny, 
służy jako doskonałe lekarstwo dla bydła rogatego i 
koni w chorobach najczęściej się przydarzającyob, jako 
to : dojenie krwią, motylica, wzdęcie, myszy, podpał, 
na zgnilca u owiec, tudzież na motylice n owiec. Do n- 
trzyiuaaic zdrowia bydląt domowych p r o s z e k  Ko r -  
o o u b u r g n k i  przyczynił nię znakomicie, regulując 
funkc, orgauów, czyszcząc krew i nłatwiająo wydzielanie 
matery; zużytych. Tym spoaoben. zwierzęta daleko 
mniej są narażone ua wpływy chorobliwe, i jakto do­
świadczenie wykazało — pomnażają siłę oporu przeoiw- 
ko zarazom. C. k- nprzyw płyn restytucyjny jest środ­
kiem na s p a r a l i ż o w a n i e  częściowe, r e u m a- 
t y z m ,  o b r z ę k ł o ś ć  ś c i ę g u i ,  w y w i c h n i ę c i a  
i s k a l e c z e n i a ,  tudzież przy zwyczajnem ożyciu 
służy do p o  d w y i  s z en i a s i ł y  m u a z  k u 1 a r  n e j 
i elastyczności. Wyłączny przywilej przez JcMoió cez 
Franciszka Józefa po poprzedniem zbadania przet wyso­
ką władzę sanitarną udzielony temuż płynowi, jeat naj 
pewniejszą rękojmią jego doskonałości.

Nie mniejszej wagi dla gospodarza jeat m a i ć  r  a 
k o p y t a  k r u c h e ,  p o p a d a r e  i p o p ę k a n e .  Maść 
ta, pilnie używana, nadaje rogowi t ę g o ś c i  i e l a u t y -  
c z n  o ś c i ,  przez co zapobiega się łuszczeniu i pękania 
rogu. P r o B z e k  na  k o p y t a  i r a c i c e  leczy sku­
tecznie wiele chorób kopytowyeh i racicznyob. P ro -  
s z e k  z a ś  d l a ś w i ń  należy wskazać jako niezawodny 
środek na chorobę, zwane po niemiecku, „Laufender 
Brand.*

Na każdym folwarku obok większych zwierząt do­
mowych napotykamy tak ie  drób i paa jako wiernego 
stróża. Choroby tycb zwierząt mało zwracają nwagi i 
ztąd też bardzo częste padają one ofiarą epidem ii i u u 
innych chorób. W Anglii znajdnjemy pod ty m  wzgjęaem 
wiecej troskliwości i aa tam w używania różDe len - 
stwa. Pan K w i z d a podług s p r a w d z o n y c h  recept an­
gielskich weterynarzy wyrabia p r o s i e k  d l a  d r ą -  
b i u przeciwka zarazom i zwykłym chorobom tudzież 
p i g u ł k i  d l a  p s ó w  przeoiwko psiej chorobie, kur­
czom, zatwardzeniu, renmztyzmowi, padaczce i t. p.
u psów. _ .

Zastrzegamy sobie od catsa ao czasu przez ogła-
szanie listów pochwalnych wspominać szczegółowo 0 
każdym z tycb artykułów, a co do składów, gdzie ta ­
kowych można dostaó, odsyłamy do inseratu, w dzisiej­
szym nnmerze umieszczonego-
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Podziękowanie.
Niżei podpisani poczytują sobie za 

święty obowiązek wdzięcznośi i złożyć swe 
Merd^emu podziękowanie zu odprowadzenie 
na wieczny spoczynek zwłok na dniu 
23. lutego zmarłego ś. p. Gustawa K issel, 
c. k. kontrolera krajowego domu karnego, 
mianowicie Przew. duchowieństwu, które 
dało dcwód swej przyjaźni dla zmarłego, 
z własnego serca popędu licznie przybywszy 
oddać mu ostatnią przysługę religijpą* L i­
cznie Zgromadzonym przyjaciołom i zuaia. 
m /m  zmarłego, Szanownym panom c. k. u 
rzędni kom i straży domu karnego i ogól­
nie całej łaskawej puuiicznośui, pogrzebowi 
temu towarzyszącej. Niech Bóg dobrotliwy 
nagrodzi * a u  waszą przychylność i osta­
tnią cz6óć dla zwłok ś. p- Gustawa Kissel. 
1471 1 1  W smutku pogrążeni

Alojza z Dob-iańtktdAKisiel żona, 
Józef i k*. Ludwik Dobrzański proboszcz 

Lubaczowa, szwagrowie i ,  p. zmarłego.

Wvsokie c. k. micisterjum woj„y, r t  
skryptem z dcia 4. lutego r. b. do Nr. 2‘ 1
uprzywilejowało Wydawnictwo Czytelni lu­
dowej w K ritow ie  do przetłumaczenia i 
wydrukow ania:

Regulaminu piechoty c. k. armii.
Dziełko to, niezmiernie ważne,Jprzy o- 

howiązii.<ącej obecnie Ustawie o powsze­
chnej służbie wojskowej, dla młodzieży 
wstępującej na ochotnik > i branej do woj­
ska a nieposiadającej wybornie języka nie- 
mieckieg >, oszczędzi J0j wiele trudó w i pra­
cy na nauczenie się uakłaunie służb woj­
skowej. Tłumaczenie bowiem polskie od­
znaczać się będzie j innością i łatwością 
języka, a kgżiia rzecz pojmuje się łatwiej 
w mowif! ojczystej.

20 arkuszy druku ścisłego, z (icznemi 
drzeworytami w tekście, z zachowaniem 
wyrazów kouendy niemieckiej, objaśnionej 
tylko tłumaczeniem, złoży tę książkę, a 
rena ,ej na prenumeratę, ni ..'praktykowaną 
w wydawnictwie polskiem , ustanawia się 
tylko 1 złr. 25 cent w o. za egzemplarz 
z oprawą trwała. 1457 1—2

Zapraszając do prenumeraty, którą 
wszystkie księgarń..? przyjmować będą. W y­
dawnictw •  Czytelni Indowej przychodzi z 
tern jeszcze ułatwieniem, że przyjmować 
będzia u siebie w biurze przy ulicy Grodz­
kiej Nr 67 połowę należytości to jest 621/, 
centów z góry za kwitem, za okazaniem 
potem którego i złożeniem drugiej połowy 
ceny, egzemplarz po wydrukowaniu opra­
wiony wyda. ____________________

Poszukuje się

praktykanta
do handlu Porcelany i Szkła

K a i i m i e r s a  L e w i c k i e g o
1423 ulica Dykasteijalna Nr. 63. 3—3

Najprzedniejszej jakości całkowite

ubranie zimowe,
śniadające się z watowanego surduta 

ziu oweg j spodni i kamizolki,
fiirzZr. 24.

Elegancko podszyty

strój salonowy albo balowy,
surdut ualonowy albo frak, spodnie i ka 
ipizelRS z pr.caniego czarnego peruwienu
ff lrz ir . 24 . wi

Oprócz tego po najranst/ch  cenach:
K ró tk i*  s u r d u ty  s im o  p o d sz . o d  z ł r .  6  do  t i r .  12 
P r z a d n ie  s u rd u ty  z im o w e  z

p o d sz ew k ą  łu b  b e z  n ie j  \ od  z łr .  14 d o  z łr .  50 
P a ie lo ty  w sz e la k ic h  b a rw  o d  z łr- 8 do  z łr .  28 
$ f j .d u tv  v iu a c im e  z je d n y m  

lu b  d w o m a  r z ę d a m i g u z ik ó w  o d  z łr .  0 d o  z łr .  24 
S u rd u ty  m y ś liw s k ie  w e w sze l

k ic h  g a tu n k a c h  . . .  . o d  złr. 0  d o  z łr . 24 
S z la fro k i z p o d sz ew k ą  lu b  b e z  o d  z łr -  8 d o  z łr .  28 
H u n d y  p o d ro ż u e  z b a ji  s t y r y j ­

sk ie j z k a p isz o n e m  - . od  z łr  8 do  z łr . 30 
P u t r a  [H jd ró io e  ró ż n ie  p o d sz . o d  z lr . 30 d o  zł- 120 
F u t r a  d o  w yefcodu z w y ło g a ­

m i lu b  b e z  . o d  z łr .  40 do  zł. 200
S p o d n ie  z rm  na jnow - m o d y  od  * l r .  4 d o  z łr . 14ZJ . . . I L. ' _ ...Innnh m .Ia m b1« H.lft A IflK a m iz e lk i z ro ż n y c h  m a te r y j  o d  złk. 9-50 d o  z łr  10 

p o le c a ją  s ię  j a k  n r■ jlcp ie jw magazynie sukni
firmy 1030 175-200Keller & Ali,

Wien, Grabcu Nr. 3. 1. Stock, 
m in „Stock iiu Eicen",

K c k e  d e r  K H rn tn ere traase .
Z a m ó w ie n ia  a p o d a n ie m  o b j ę t o ś c i  p  i o r -  

11 (d o k o ła  n ie r s i  i p le c ó w ), o  b  j  ę t  o  ś c i  w S t a ­
n i *  (d o k o ła  k o rp u su ) , w y s o k o ś c i  w k r o k u  
< śrió le  o il k ro k u  aż do  z ie m i)  w y k o u u je  s ię  s u ­
m ie n n ie  i d o łąc z a  s ię  k w i t  g w a r a n c y j n y ,  
k tó ry m  o św ia d cz a m y , że  s p ro w a d z a u e  od  m s  Su­
k n ie  p  r  z  y j  m  u  j  e  au y  b e z  k o r o w o d ó w  n a ­
p o  w r ó l ,  g d y b y  s ię  n ie  p rzy d a ły .

P rz e n o s z o n e  s u k n ie , a m ia n o w ic ie  2u0 p rz« - 
ao sz o n y c h  ju ż  s u  r d  u  t ó  w z i m o w y c h  s p rz e d a ­
je m y  b a rd z o  ta u io  i im ie i  z a m o ż n y m

F o s taw iw szy  so b ie  za  z a d a n ie , z a k u p y w a n ie  
w a z y s tk ieg o  za g o tó w k ę , lu d z ie ż  z w a ż y w sz y  , t e  
m a m y  b e z p o ś r e a n ie  s lo s u u k i  z f a b r y k a m i  k ra jo w e -  
tu i i z a g ra  ii ic z n e m i a n a s tę p n ie  p o s tę p u ją c  z w s z e l­
ką śc is ło śc ią  j a k  n a jr z e te ln ie j ,  w sz e lk ic h  d o ło ż y ­
m y  s ta ra ń , a ż e b y  w s z e lk im  ż ą d a n io m  ja k  n a j  I e- 
p i e j  i n a j t a n i e j  z a d o sy ó  u c z y n ić .

Z p o w a ż a n ie m

Kflller A  Alt, Graben Nr. 3 , 1. Stock  
tani „Stock im Eisen“.

i m a m a
katary, za 

palbnie piersi ustc- 
     pu,a przud użyciem
PASTY p BLAIN z P4CZKÓW SOSNY

IttO R SK lK J
w Paryżu w aptece p. BLAYN, 'ilicagdu 
Msrchń Saint Honorć, 7; we Lwowie w »- 
ptece p. P io tra  M ikoiascL a. 1008 25—32

Uwiadomienie.

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczu rów  i myszy
za pomocą c. k. uprzywileiow m< j trucizny 
na myszy i szczury, w Kształcie świecy.

Cena flasieezki 50 ct.
Takowej niefałszowanej dostać można 

we Lwowi- u pp. K onstantego Iskier- 
sklego, Adolfa Berlinera, Zygm unta  
Hackera i P . M ikolaecha ; w Krakowie 
u p. ł l .  Jaw orniek iego ; w Tarnowie u pp. 
Józefa Jahna i II. Koyi. 1224 7—12

Dr. Leon Rappaport,
adwokat krajowy

uikutecznir. pożyczki b an k o w e na dobra 
lub realLOŚci wiejskie — usposabiając za­
razem ku tema stan ciężarów w laenem  s ta ­
ran ie m  — pod warunkami n ą jp rz y s tę p -  
J466 n ie jsz y u l. 1 — 1

Listy uprasza się "adresować do L w o­
w a p„d 1. 299 m. ulica H alicka , dotr p. 
C hylińskiego.

W dooracb kapituły <ać. lwowskiej, m u - 
nowicie w Zirnuowódce pode Lwo­
wem, jest ohszai dworsk1 34 morgów 

gruntu ornego od 1. kwietnia 186& do wy­
dzierżawienia. 1465 1--3

Na tym obszarze znajdują się: dom
mieszkalny, stodoła, stajnia i studnia.

Życzący oobie te grunta zadzierzawi ć, 
zechcą zgłosić się do kancelarji kapitulnej 
pod 1. 28 w na I pięt ze o oficynie.

Gazeta Rolnicza.
Pismo tygodniowe z rycinami, poświę­

cone obrazowaniu potrzeb i postępów rol­
nictwa polskiego, wychodzić będzie w 1C69 
roku pod następującemi warunkami:

Jeżeli kto życzy sobie odbierać pismo 
to w Austrji pod opaską kr-yżową, to wi­
nien wprost na kwartał przysłać pod adre 
sem redakcji w Warszawie przy ulicy Solnej 
nr. 715 dwa złr. franco, a odwrotoą pocztą 
mieć będzie wyekspedjowaną Gazetę Rolniczą.

Pismo to bejmować będzie następujące 
działy. 1305 3—3

I. Produkcja roślinna (uprawa roślin), 
ogrodnictwo i leśnictwo.

II. Produkcja zwierzęca (hodowla in ­
wentarzy), pszczelnietwo, rybactwo, .edwa- 
bnictwo i weterynarja.

III. Z„>ząd gospodarski i należąca do 
niego: BudoT.niciwj i mżynierja rolnicza, 
meteorologia gospodarska, systematy go­
spodarskie płódozmiany, urządzenia służby 
ekonomicznej i bucbalterja gospodarska.

JV. Mechanik* rolnicza (opisy macnin 
i narzędzi rolniczych i sprawozdania o ich 
działaniu w praktyce.)

V. Nauka o nawozzeh w najobszeruiej- 
szem znaczeniu i zakresie.

VI. Korespondencje gospodarsaie, prze­
gląd rolniczy, przegląd przemysłowo-han­
dlowy i rozmauości, oraz ogłoszenia go­
spodarskie.

VII. Odcinek: Rzeczy społeczne, p rze­
glądy literatury krajowej i zagranicznej, 
kronika roluicza zagraniczni i krajowa, ży­
ciorys mężów dobrze zasłużonych w go­
spodarstwie wiejskiem

VIII. Opisy wzorowych gospodarstw i 
t. p. wiadomości w prou romiczs lub sto- 
sewoe do potrzeb gospodarstwa wiejskiego.

Gazeta rolnicza jest organum Towaizy 
stwa wyścigów konnych w królestwie Pol­
skiem i wszelkich krajowych wystaw go­
spodarskich. Obok tego (lj Gazetty RolnitUsj 
dołączona będą oddzielne lodarii: w książ- 
sach, planach budynkówfolwarcznych i cel­
niejszych nasionach gospodarskich leśnych-

EDYKT.
C. k. aąa k i aj wj we Lwowie niniej- 

azem ao powuzeonnej p .aaie w iaic—Jc i,  i ł  
wsKUtek prośby księcia Karola Jabłonow­
skiego, jako kuratora ząkłióu Stanisława 
bu Skarbka, publiczna lmytacj* dziel iwy 
dóbr Brzozdowce z przyległościami Futy, 
Hranki i Tarzano wce. w powiecie bobrze- 
ckim położonych, do tego zakładu należą­
cych, uchwalą tutejszego c. k. sądu z dnia 
31. grudnia 1868 1. 68521 dozwolona i na 
dzień 4. marca 1869 rozpisana, odroczoną 
została aż do dnia 12. maja 1869 o godzi­
nie 10. przed południem, na którym to dniu 
rzeczone dobra Brzozdowce z przyległo 
śeiami pod warunkami, poprzednio przed- 
iokonemi przez publiczna licytację wydzier­
żawione zostaną. '  1468 2—3

"D  - l  -_ _ I  I . bez dłusrów w Ztoczoiieamosc t i .skł*jaĵ a ■*?.«-ba mm w  ^(,jj uomow mieszkal­
nych z pr?ynależytościami i wielkim sadem, 
jest z wolnej . ęki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u właścicielki P S. 
Balbhuber. 1414 3—3

P r e o i  i  b ó l e m  l ę b ó w  !
L z ę b am i 
w y k ru sz o - 

t ie n ii
P a r y ż :  10000 flak o n ó w  I Z  o p u c h n ię -  

u d b y tu  n a  m ie s ią c  I c ie n i

105.' .Na.jsliniejhze bole zębów  i1 -i<j
w sz e lk ie g o  r o d z a ju  u su w a  na c z a s  je d n e g o  ro k u  
b e z z w ło c z n ie  s ły n n e  p a ry z k ie  le k a r s tw o  na z ę b y

Y “ l  i  t  o  N F ~ J
Iflakon na rok dla najliczniejszej rodziny.
J e n e r a lu y  S k ła tł d la  ł ia l if  j i  u  L . KHKNHKIUaKK 

a p te k a rz a  w e L w o w ie  P o c z tą :  o p a k o w a n ie  10 ct-

Z w rz o d a m i I D o s ta ć  m o ż n a  We w s z y - 1 Ś ro d e k  m e ­
n a  Istkicbznaczniej, aptekach.I  z ró w n a n y .

dziąsłach I C ena 70 cnt. |n ie z a w o d n v .

Wodę Anaterynowa do ust
sprzedaje zamiast po 1 złr. 43 ct. tylK) po 
1075 4 0  ct. w. a. — i 25—?

A L G 0 F 0 N .
wHjfóbowany środek do rychleg,- uśmie- 
r.ząjiia bolu zębów, flakonik po 3 0  ct.,

apteka we Lwowie pod Srebrnym  
orłem ZYGMUNTA RUCKKRA.

Eau de Melise de Carmes,

woda z rośliby iwancj Miodowni- 
kiem Karmelickim, nagrodzona m e­
dalem na Powszechnej Wystawie w 

Londynie w r. 1X62.
Środek ton powszechnie znany i uży­

wany w Paryżu przeciw cholerze, apopleksjom, 
sparaliżowaniu, zemdleniu, boleit i
rznięciu to żołądku, niestrawności iłp.

Skład główny * Paryżu u p. B oyer, 
przy ulicy Taranae Nr. 14,■— » i  L w o w i e 
w aptece p. P t« (rn  JU kólaschn  i w K?a 
kowie w aptece p. Branona, H lczy ń - 
hklego. 1003 22—24

K s i ę g a r n i a
SEYFIRTHt i CZAJKOWSKIEGO

we Lwowie w Kynku ped 1. 50 
otrzymała na główny skład

Abrahamowie! D., Zbrodnian
obraz dramatyczny w trzech aktach. 

(Gały dochód przeznaczany n» korzyść 
szkoły polskiej n* La ignolfes w Paryżu.)

Widmann K., Kościół św. Jana
Chrzciciela we Lwowie, 

wiadomość historyczna, z fotografią T. Szaj- 
noka, uwieńczonego na międzynarodowej 
wystawie fotograficznej w Hamburgu me­

dalem.
Cały dochód przeznaczony ua rzecz re- 

stauracii kośeioł: św. Jana. 1472 1—2

N a r i l p ó n i p g  V  rządowyml i  a u iC 7 w rilU £ i j  egzaminem, oraz ge­
ometra i budowniczy do wodnych, jak i 
lądowych budowli, mogący się wykazać 
chw*leboemi śmiadectwumi kilkunistule- 
tniej praktyki w tym zawodzie, poszu­
kuje odpowiedniej posady. — Bliższej wia­
domości uazieli ursad pocztowy w Łopa- 
■473______________tynie._____________ 1 - 2

Dobra Gumniska —  Fox
*/, mili od aolei zelaznej w Dębicy poio- 
żone przeszło 500 morgów gruntu— między 
iem przeszło 200 morgów gruntu ornogo, 
270 morgów lasu obejmnjąoe, t  propinacją 
rocznie 300 złr. przynoszącą — wraz pro- 
messą banKu hipotecznego'na 10.000 złr - są 
zaraz do jprzedania.— Bliższej wiadomości 

udzieli notarjusz Trzecieski w Dębicy.

45 rue de Hichelieu. 
HIUAUD ^  Cie w  P a r y ż u  45. 

rue de Hichelieu.
Całe staranie naszego domu, które­

go zarząd jednemu z najznakomitszych 
chemików paryzkich powierzyliśm y, 
zwtuf-ne jest ku osiągnieniu niewiele 
specjalnie hygienicznyćh wyrobów, k tó­
rych wyboru* jakuść, elegancja i delika- 
tu„ść uzyskały nam prędko względu 
świata pięknego, możemy'przeto takowe 
z czystem sumieniem polecić naszym 
szanownym odbiorcom. 10*4 8 —15

podstaw a: aok z  lu li i sałaty.
M ju  i  to  p o s ia d ł  w j ś m i e u i t e  w oń , tw o rz y  o b ­

f ita  p ia n e , ro b i  s k ó rę  m ię k k a  i g ih k a ;  . e s t  o n o  
w o io e  o d  w :z e ik ie g o  k w a su , z a te m  o d  n z e l k i e g o  
szk o d liw  igo w p ły w u  o a  -« .orę . P ró b a  je d o a  u n ,  3, 
iż  m y d ło  to  l ,c z y  w  » o b ,o  w s z y s tk ie  p rz y m io ty ,  iż 
* o „  jo g o  s ilo a .  t r w a ła ,  i ż e  o d o  w sze lk ie  w y tr z y ­
m a  p o ró w n a a ie .

T O L U T I N E  R I G A U JM
W y ś m ie n ita  w od* to a le to w a  z b a ls a m u  T o lu  

i ro z m a ity c h  w o o u y c h  ro ś l in  u z y s k a n a ; z a s tę p u je  
o n a  k o rz y s tn ie  w o d ę  k o lo ń sk ą , ja k o te ż  in n e  d o tą d  
n a ju łu b ie ń s z e  w y ro b y  p o d o b n e g o  ro d z a ju  ; w z m a ­
c n ia  s k ó rę  i ro b i  j ą  g ib k ą .

i O  U Q U E  'F  <DE r M  itA T L M r
do ch n itk i do nosa.

O b y d w ie  te  p e rfu m y , k tó re ś m y  w p ro w a d z ili  do 
E u ro p y , g d z ie  tak  sz y b k o  z n a la z ły  z w o le n n ik ó w , u - 
z y sk a n o  są  z e s e n c j i  r o ś l in y  U  n o n  a a d o  r a t  is- 
s i  m a ,  k tó rą  na w y sp a c h  F i l ip iń s k ic h  d e s ty lo w a ć  
k a ż em y . W o ń  te j  r o ś l in y  j e s t  n a d z w y c z a jn e j ,  d o tąd  
n ie z n a n e j  d e lik a tn o ś c i ,  i p rze w y ż sz a  z n a c z n ie  p e r  
In m y , zw a n e : Extraxt8 de Jockey-Club, ^ ^ ^ t e  it*l 

K to  c łic e  d o s ta ć  te  p e r fu m y  c z y s te  i z p ie rw s z e j  
r ę k i ,  te n  n ie c h a j  p o b ie ra  ty lk o  w y ro b y  n a sz e g o  d o m u

: d f Ni t o m  ni ę; r  ug a u  o
czy li ptyn do czyszczenia zębów.

M ając  a r n ik ę  ja k o  p o d s ta w ę , s łu ż y  te n  p ły n  do  
s ta r a n n e g o  u trz y m a n ia  u s ł, w z m a c n ia  d z ią s ła ,  i 
c h ro n i  z ę b y  od  ze p su c ia .

C B Ł iflE  DE N T I  t f ł P E jS O U D I F I E H
T e n  n o w y , p rz e w y b o rn y  i c e n n y  p r e p a r a t  za le -  

d w o  d o sy ć  m o żn a  z a lec ić -  N a d a je  o n  z ę b o m  o  
lś n ie w a ją c y  p o ły sk , w z m a c n ia  d z ią s ła  i m a  n ad  
n a jl ic z n ie js z e m i  p ro sz k a m i i ty n k tu r a m i  do c z y ­
sz cz e n ia  z ę b ó w  to  p 'e rw s z e n s tw o . iż w o ln y  je s t  
od  o w y c h  n ie b e z p ie c z n y c h  k w asó w , k tó re  p su ją  
m n ie j  w ię c e j  e m a l ię  z ę b ó w . W  szczo teczce- n i »» 
p o z o s ta w ia  ż a d n eg o  o sa d u , b a rw i sz c z e ć  te j ż e  
b la d o -ró żo w o , a z ią s la  d i u s ta  n a b ie ra ją  w k ró tc e  
p o d o b n e j  b a rw y .

UfcÓWNY S k l  t l l  dla W iednia  
i dla catęj Austriackiej monarchii i! i>  

sprzedaz> en gr„a u p.
W .  1 | ^  w  _ K r e l m

Wi en Wollzeile Nr. 1 —3.
Można takża dostać w j LWOWIE 

w handlach panów H. Sf-H W 4H C A ;  
Steifa S y n ó w , i Berlinera ; w K r a-
k o w i i-. T .  B. Ilń h bn  w B r ii d a o K 
W. S. Lranzosa, w T  "  r n o p u l u  dr. 
Buchell n.

WIZYK TORJE zwane Albespeyres.
Przyjęte w s pitalach francuzkich cy­

wilnych i wojskowyoh z rozkazu B ady  
zdrow ia publicznego. Wizykatorje te , 
Które noszą podpis Albespeyres na etyke- 
eie zielonej, działają w b lab 8 godzii naj­
dłużej. Prócz tego Papier A lbespeyres 
utrzymuje s„m prz-^zsię ropienie obfite 
i regularne bez odoru i dolegliwości. 
Każdy arkusz Papieru opatrzony je st na­
zwiskiem A lbespeyres. 1005 22—52

KAPSUŁKI R QUIN.
Potwierdzone przez akademię Łedyczną 

i ncuzką, stóra sprawdziła ich skutercznośi 
f  otrzymGa sto najzupełiiiejszvch kuacji na 
stu osobach, dotkniętych zarażliwemr choro­
bami. Akademia za >m orzekła, żek-tpsułki 
te sf doskonalsze nad wszelkie preparacje z 
z kopahu. Każdy flakonik zawinięty jest w 
raport potwierdzający, wydany przez aka­
demie medyczny. - - W Paryżu na Faubourg 
St. Denis Nr. 80. i w głównych aptekach 
z? granicą, we Lwom le w npt. p. Hikclascha

Dla posiadaczy koni i gospodarzy.
G losy o w yrokach w eteryiiarsk ich k w iz ilt  ,

Wielmcżuy panie!
JaK panu wiadomo, z pansgim Brosz kiem, bydlęcym rohiiem nr tutejszym fo l­

warku un t  i mogę panu ajm eść o pomyślnym rezultacie. Bnhajowi 81/- lat mającemu, 
który ud niejakiego czasu był chory na płuca i dlatego zupełniB niezdolny no st%no • 
wienia, zadawałem tee p.os^ek podłng instrukcji pańskiej. Pc upływie krótkiego 
czasu znikł kaazel dawny, buhaj poweselał znowu, ozdrawiał zupełnie i do tego czasu 
peła.’ służbę jak najlepiej.

Zarząd dóbr hr. K insk/ego.
Jlatzen. Senwinn er, V erwaltar

L)o pana Franciszka Jana Gwizdy, aptekarza w Komeuburgu.
Ud kilka lat robię użytek z pańskiego 1' Pres.L anonsowanego c. k. uprzyw. 

ptynu restytucyjnego ula koni. tudzież z żiorneuburgskiego proszku dla byata, 
jaKO cc dla kuni, krów i owiec, i ożywając ich kilkakrotnie, przekonałem  się  o ’ naj- 
lepczej i najpom yślniejszej skuteczności takow ych, ct mnie powoduje upraszać 
pana o porowoe urzysłanie mi wspomnianego proszku i płynn.

Z przyjemnością w mojej okolicy będę zalecał te oba preparaty i piszę sie z 
szacunkiem. 121 1—1

Podolanki pod Frankstadtem Franciszek Kalaita,
leśniczy książęco-binkupi.

Ces. kr. koncesjonowany

Korneuburgski proszek dla bydła
skuteczny

a  koni, byd łii rogatego  i o w iec
1 wielka paczka 84 ct., 1 mała paczka 42 c.

PŁYN RESTYTUCYJNY DLA XCN1,
Franciszka Jana Kwizdy w  Korneuburgu,

wyląc'/.nii' nprzyw. przez Jeg( ces. Mjść. cesarza Franciszka Józefa I.
1 flaszka 1 słr. 40 cnt.

MAŚĆ NA KOPYTA KOŃSKIE,
l e c z y  k r u c h e , ł a t w o  p ę k a ją c e  i p o p a d a n e  k o p y ta  itp .

Pudełko 1 zlr. 25 ^rt.

Proszek przeciwko grudzie u koni,
Flunzka 70 cnt.

PIGUŁKI DLA PSÓW,
prze Jwkn psiej chorobie, kurczom , zaw rotow i, padaczce, gośćcow i I Innym  

zw yk łym  chorobom  u psów .
Niezawodny środek prezerwatj -my ni. * ścioklianę.

Cena jednego punelkt 80 cnr. w. a.

PROSZEK LECZNICZY DLA DROBIU,
przeeiwko zarazie i zw yk łym  chorobom  u gęsi, kaczek, kur, pantarek, p aw iów  itp.

Cena pacrki 50 cat w. a.
DX a j  t f  a  a  m k  t  a  d  i  1  e :

we Lwowie: Pp. K onstanty Iskierski. 1’iotr H ikolasch  ap t., A. Berliner apt ,
’f ,  hacker api.; w Krakowie : p H. Jaw ornicki w Rynsu głównym w kamienicy |>. 
Kirchmayera, i p. J. Jahn, tudzież niemal we wszystkich miastach królestwa Galicji 
są skUdy urządzone, które od czasn do czasu dzienniki poiskie podają w ogłoszeniach.

U r 7 |  l a t r n t r n  ceia ochronienia publiczności od zaaupLa tałzyfikatów.
I  1 u C S U 1 t ł .  oświadcza się. te  tylko takie paczki i flaszki uw żać mo

żna jako prawdziwe, atórc noszą pieczęć apteki obwodowej korneuburgskiej.

akiad  nasiOBi Erfurckich

ERKihnTA B A H Ł SE N A  w  Pradze
poleca wszelkie gatunki

nasion warzywnych, rolnych, trawnych, leśnych i Kwiatowych
tudzież doskonałe

Z B O Ż A  D O  S I E W U
niezawodnej siły kiełkowania, niesfałszowoue i czyste, podług jak najtaniej zastawionego 
wielkiego oryginalnego w y  karu erfn rck legu  story  się franco i buzp.atni. rozs.ia 
n i każde fr*vikowane „„żądanie. Geny w  w ala c ie  au8tr,aekięj, bez op la iy  oa P ra g i.

Rozsyłki we wszystkie okolice monarchii Austrjackiej za „przekazem pocztowym.1! 
1310 3 - 6  E r n e s t  H u m s e n  tr P r a d z e .

M A i l O l A
Pastewne, W arzywne, Roślin okopowych,

lak pi*odukcji krajowej, jako też zagcauiczaej , otrzymaliśmy w  kO' 
m i s .  a zamówienia na takowe przyjmujemy w p r o s t ,  luli przez  
naszych z a s tę p c ó w : w  Iłogdanówee, Croilacb. Ltuczaczu, Czortkowie,  
C ieszanowie, D ębicy,  i.rzymaJ lwię , llorodeńci?. K ozow ie ,  kołom yi,  
Mościskacli, Mostach wielkich. O leszycach , 1'rzemyślu, R aju , Stani-  
sfawowie, Starem Mieście, Sanoku, Złoczowie i Żywcu. —  Cenniki 
rozsyłają się na żądanie. ?366 3—3

Dom Zleceń Rolników
w C zern iow cach .

Papier Fayard i R layn /
C łiar*ta  C h e m ic a  d u  Ć o d e x .

Leczy renm atyzm y . k a ta ry , zadaw n ione  za p aicn ic  p ie rs i , rcum atyzm y  w  
b iod raćn  rany . ^ p a rz e n ie  spa icn .zn- . odm rożenid , nag n io tk i w szelk iego  
rodza ju  Itp. Trąbki teuo papie: u cnie kosztuią 2 frauki, połówki frankr i up - 
irzune są podpisem F łY A H lł  et BL.AYJM. Papie- ten ".alecaoy jesi oa lat 30 
przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż huoowna w Paryżu, ulica Neuve St. 
Mąrr/. 4 ' :  we Lwowie iedynic w aptece p P io tra  ^iłkolaweha. 1316 Ł—12

:

MASZYNY
gospodarskie i rolnicze:

S iew o ik i rV IC T O ftl4  DRHzL“
„<iar«tta“ „Zandera r ę c in e ,44

■ ■  j ł  m 1 w
na sposób Zugmayera,

rach ad la , k o le śo ice , p łaą i do ogar ty  w ania
kartofli,

sprov'adza i utrzymuje skład z pierwazorzędcych 
fabr; k tutejszyeli i zagranicznych i sprzedaje

po cenach fabrycznych
Arnold 'W erner
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